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POLSKI ALPINIZM W R. 1937
And}' Alpy francuskie, włoskie, szw ajcarsk ie i austriackie, Bałkany, Góry Ska­

liste lodow ce Alaski i G renlandii były w  roku  bieżącym  terenem  owocnej działa l­
ności polskich alpinistów  i podróżników  — nie m ów iąc już o dalszym , zwłaszcza 
zim ow ym  zdobyw aniu Tatr. P rzejdźm y w  telegraficznym  skrócie tegoroczny d o ro ­
bek alpinistyczny członków Klubu W ysokogórskiego:

W  Andach, na pograniczu A rgentyny i Chile działa ła w I k w arta le  br. oficjalna 
w y p raw a Klubu W ysokogórskiego, k tó rej w yniki znane są czytelnikom  z pop rzed ­
niego rocznika «Taternika». Zdobycie przez naszą w ypraw ę 11 dziew iczych szczy­
tów  6-tysięcznych   a w śród  nich drugiego i czw artego szczytu A m eryki: Nevado
Ojos del Salado (6870 m) i Neyado Pissis (6780 m ) — czyni te w yniki doskonałym i 
i po dodaniu  do ogólnie znanych zdobyczy I polskiej w ypraw y w  Andy 1934 r. 
{przede wszystkim  pierw sze w ejście na trzeci szczyt Am eryki, M ercedario (6800 m ) 
i ósme wejście na Aconcaguę (7035 m)] nadaje  szczególną w artość  dorobkow i po l­
skiego alpinizm u w  Andach.

Alpy były ub. la ta  terenem  ożywionej działalności górskiej naszych alpinistów .
W  grupach  Mont B lanc i Monte Rosa p rzebyw ała w ysłana przez Klub W y­

sokogórski g rupa tren ingow a, k tó ra  w śród  przeszło trzydziestu  w ejść szczytowych 
uzyskała tak piękne i w artościow e w yniki, jak  w ejście na Mont Blanc g ran ią  Inno- 
m inata lub na Mont M audit pd.-w sch. g ran ią  od Col de la F ourche de la Brenva.

W  grupie Mont B lanc rów nież, po odbyciu kilku w spinaczek treningow ych, 
inż. Jerzy  G o ł c z  zaatakow ał słynną wsch. ścianę Mont Blanc i po cofnięciu się 
francusk ich  tow arzyszy, sam otnie przebył połow ę ściany, z pow odu śnieżycy będąc 
.zmuszonym, niestety, do cofnięcia się z wysokości ok. 4100 m.

W  Alpach Otztalskich, w ciągu zaledwie 9 dni m gr Jerzy  P i e r z c h a ł a  w to­
w arzystw ie alpinisty  niem ieckiego dr. K onrada V e i e l a  wszedł na 15 szczytów, 
odbyw ając m. in. trzy  w ejścia lodow o-śnieżne uchodzące za bardzo  trudne. W re ­
szcie O berland B erneński odw iedzony został przez dr. Rom ana K u r a t o w s k i e g o .

Na B ałkanach, mało znany m asyw  D orm itor (2524 m) w południow ej Jugo­
sław ii zw iedzali pp. O rla i d r Ludw ik G ó r s c y ,  dokonując tam  10 w ejść szczy­
tow ych, a pośród  nich na p a rę  dziewiczych jeszcze szczytów.

W  Am eryce Północnej, przebyw ający  tam  od dłuższego czasu znany podióż- 
n ik  d r Stefan J a r o s z  był na lodow cach Alaski oraz w G órach Skalistych, gdzie 
w tow arzystw ie austriackiego alpinisty dr. ' P a t e r a  zdobył dziewiczą pd. ścianę 
G rand  Teton (4195 m) na te ren ie  P ark u  N arodow ego Ja sp a r  w U. S. A.
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Nie sposób wreszcie pom inąć m ilczeniem  udziału członków' naszego Klubu 
w polskiej w ypraw ie  naukow ej na G renlandię (p. «Tat.» XXI, 130, 192).

Zasięg geograficzny terenów , w  które w r. 1937 w kroczyli polscy alpiniści,, 
jest bez w ątp ien ia okazały. Jednoczesne w  T atrach , w k tó rych  zawsze będzie leżała 
przyszłość polskiego alpinizm u, ostatnie sezony zim owy i letni w ykazały, że zdo­
bywczy im pet naszych ta tern ików  bynajm niej nie uległ osłabieniu. A przy  tym  
pojaw iło się w  polskim  ta tern ic tw ie szereg now ych w spinaczy, w śród k tó rych  nie­
zaw odnie znajdzie się n ie jedna w artościow a dla alpinizm u jednostka.

Były i zjaw iska ujem ne w tegorocznym  obrazie naszej działalności w ysoko­
górskiej. Stosunkowo m ała ilość czynnych w zimie ta tern ików  i pew ne usterki, k tóre 
dały się zauw ażyć w  Alpach u n iektórych naszych alpinistów  przy  zetknięciu się 
z terenem  lodow ym  — są brakam i w ym agającym i w yrów nania — i to tym  spiesz- 
niejszego, że coraz bliższą jest chwila, w której polscy alpiniści znajdą się oko 
w  oko z górskim i kolosam i Azji Centralnej. Na napraw ien ie  tego, co w  naszym  
ru ch u  w ysokogórskim  funkcjonuje nie tak, jakby należało, m u s i  Klub W ysoko­
górski położyć jak  najw iększy nacisk. O rganizow anie w Alpach lodow cow ych syste­
m atycznych obozów tren ingow ych poddanych planow em u kierow nictw u, jest w y ra ­
źną i nie podlegającą dyskusji koniecznością.

Mimo zauw ażonych braków , bilans roku 1937 jest dla polskiego ru ch u  w yso­
kogórskiego nad  w yraz dodatni, a poza realnym i w ynikam i na szczególne p o d k re ­
ślenie zasługują rozm iary  p ryw atne j in ic ja tyw y członków naszego klubu w  p rze d ­
siębraniu  w ypraw  nie tylko ta trzańsk ich  i alpejskich, ale sk ierow anych w  góry 
najodleglejszych niekiedy k rajów . W szystkie te w ypraw y zostaną szczegółowo om ó­
wione w  następnych zeszytach «Taternika» — tu ta j niechaj wolno będzie s tw ie r­
dzić, że alpinizm  polski trw a  nadal w  okresie najpom yślniejszego rozw oju  — i w y­
raz ić  życzenie, aby w  swej nieustannie odbyw anej drodze do w ielkości mógł nasz.
alpinizm  rychło  już dotrzeć do H im alajów . „  _

Z d z is ł a w  D ą b r o w s k i

POLSKIE TOWARZYSTWO WYPRAW 
BADAWCZYCH

Klub W ysokogórski P. T. T. od pierw szej chw ili swego istn ienia zdaw ał 
sobie sp raw ę z konieczności u tw orzenia instytucji, k tó ra  m iałaby na celu po p ie ra­
nie i u łatw ianie organizacji w ypraw  w ysokogórskich w  k ra je  egzotyczne. Już p ie r­
wszy zarząd  Klubu uchw alił w  jesieni 1935 r., opracow any przez ówczesnego w ice­
prezesa Klubu dr. J. K. D o r a w s k i e g o  m em oriał p roponu jący  i uzasadniający 
konieczność u tw orzenia ((Komitetu W ypraw  Egzotycznych)), jednakże ze w zględów  
od Klubu niezależnych nie doszło wówczas do u tw orzenia pro jek tow anej instytucji.

T rudności organizacyjne i finansow e szeregu w ypraw  Klubu uzasadniły  do­
bitnie konieczność stw orzenia organizacji, k tó ra  zajęłaby się przygotow yw aniem  
w ypraw , udzielała im pomocy m oralnej i m ateria lnej, zapew niała opiekę dyplom a­
tyczną w  odległych k ra ja ch  i w reszcie w ykorzystyw ała odpow iednio p ro p ag an ­
dow e znaczenie polskich ekspedycyj egzotycznych. Z arząd  Klubu w raz z Komisją 
W ypraw , sto jąc w  obliczu p rac  organizacy jnych  n ad  polską ekspansją w ysoko­
górską w  H im alaje, doszedł do wniosku, że nie sposób odw lekać dłużej u tw orzenia 
instytucji, k tó ra  byłaby pom ocną, chociażby tylko p rzy  organizacji w ypraw  h im a­
la jsk ich  i odpow iedni p ro jek t złożył w M inisterstw ie S praw  W ojskow ych. P an  Mi­
n ister S praw  W ojskow ych, gen. dyw. Tadeusz K a s p r z y c k i ,  któ ry  zawsze z w ielką 
życzliwością odnosił się do poczynań Klubu W ysokogórskiego, i tym  razem  nie od-
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m owil nam  swej cennej pomocy p rzy jm ując przychylnie p rojekt, dzięki czemu już 
w połow ie m aja br. m ożna było rozpocząć w stępne p race nad organizacją instytucji.

Dnia 22 w rześnia 1937 r. odbyło się zebranie inauguracyjne Tow arzystw a. 
W zebraniu  wzięli udział delegaci M inisterstw a S praw  Zagranicznych i Komu­
nikacji, Państw ow ego U rzędu W ychów. Fizycznego i P. W., Klubu W ysoko­
górskiego, Zarządu Głównego P. T. T., W ojskowego Insty tu tu  Geograficznego, Pol­
skiego Tow. Geograficznego, L. O. P. P. i L. M. i K. P ierw otny  p ro jek t Klubu uległ 
znacznem u rozszerzeniu i licznym  zmianom. T ow arzystw o będzie się opiekowało nie 
tylko w ypraw am i wysokogórskim i, lecz także podróżam i po larnym i i tropikalnym i, 
rejsam i dalekom orskim i, badaniam i podziem nym i i podw odnym i, w ypraw am i lo tn i­
czymi itp. — i to zarów no m ającym i na względzie cele naukow e czy eksploracyjne 
jak  i czysto sportow e. Dlatego nazw a instytucji brzm ieć będzie: P o l s k i e  T o w a ­
r z y s t w o  W y p r a w  B a d a w c z y c h .  Zebranie wyłoniło kom isję statu tow a 
(delegatem  Klubu byl w niej d r T. B e r n a d z ik i e w i c z ) ,  k tó ra  p rzedstaw iła  na drugie 
zebranie organizacyjne p ro jek t statu tu  Tow arzystw a. Do czasu zatw ierdzenia s ta ­
tu tu  działa w ybrany  prow izorycznie, pod przew odnictw em  prof. dr. J. L o t h a ,  za­
rzą d  pod nazw ą ((Tymczasowy K om itet O rganizacji W ypraw  Badawczych)), do k tó ­
rego z ram ien ia  Klubu W ysokogórskiego weszli dr T, B e r n a d z ik i e w i c z  i inż. A. 
K a r p iń s k i .

W  listopadzie br. odbyło się zebranie konstytuujące Tow arzystw a, na któ- 
rym  były rep rezen tow ane zain teresow ane instytucje i organizacje: M inisterstwo 
W. R. i O. P., W ojskow y Insty tu t Geograficzny, W ydział T urystyki Min. Kom u­
nikacji, P aństw ow y U rząd W ychow ania Fizycznego i P. W., Państw ow y Insty tu t 
Geologiczny, Państw ow y Insty tu t Meteorologiczny, Polskie Tow arzystw o Geogra­
ficzne, Liga M orska i Kolonialna, Liga Obrony Pow ietrznej i P rzeciw gazow ej, Pol­
skie T ow arzystw o T atrzańsk ie oraz K l u b  W y s o k o g ó r s k i  P. T. T. Zarówno 
Klub W ysokogórski P. T. T. jak  i Polskie Tow. T atrzańskie figurow ać będą na liście 
tow arzystw , k tó re  zostaną członkam i założycielam i T. W. B. Każde z tych tow a­
rzystw  będzie miało w Radzie Naczelnej T. W. B. jednego przedstaw iciela, ponadto 
zain teresow ane m inisterstw a będą zaproszone do w ysłania swych delegatów  do 
w ładz Tow arzystw a.

Celem T. W. B. jest w  pierw szym  rzędzie koordynow anie p rac  przy  o rgani­
zacji w ypraw  badaw czych przez zrzeszone tow arzystw a.

T ow arzystw o będzie m usiało naw iązać ścisły kon tak t ze społeczeństwem , 
p race  jego bowiem, m ające znaczenie ogólno-państwowe, m uszą znaleźć poparc ie 
zarów no m ateria lne jak  i m oralne w śród szerokich mas społeczeństwa. Poparcie 
społeczeństw a i opieka rządu  — oto dwie główne podstaw y, na k tórych  oprzeć się 
m usi organizacja polskich w ypraw  badaw czych.

Zaznaczyć w reszcie należy, że w  p rogram ie p rac  T ow arzystw a zatrium fo­
w ała w ysuw ana od daw na przez Klub W ysokogórski teza ścisłej w spółpracy nauki 
ze sportem . Polskie w ypraw y alpinistyczne — pom im o swego, zdaw ałoby się, w y­
łącznie sportow ego ch arak te ru  — przynosiły  znaczne n ieraz przyczynki do skarb ­
nicy polskich nauk  przyrodniczych. Inauguracyjne zebranie T ow arzystw a dobitnie 
podkreśliło  konieczność tego rodza ju  w spółpracy i na tej zasadzie będą organizo­
w ane wszystkie dalsze polskie w ypraw y egzotyczne. W ypraw y naukow e oraz strona 
naukow a innych w ypraw  będą podlegać uzgodnieniu i aprobacie R ady N auk Ści­
słych i Stosowanych.

Polscy ta tern icy  z radością w ita ją  pow stanie Tow arzystw a, w  k tórym  w y­
p raw y  alpinistyczne Klubu W ysokogórskiego znajdą opiekę i poparcie. A utorytet 
Tow arzystw a u ła tw i zdobycie potrzebnych funduszów, zapew ni poparcie  odpow ie­
dnich czynników  i w ładz państw ow ych oraz opiekę za granicą, wreszcie nada w y­
praw om  odpow iednie znaczenie propagandow e i ochroni je  p rzed  złośliwym i a ta ­
kam i nieżyczliwych nam  osób. M a c ie j  Z a j ą c z k o w s k i
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t  J Ó Z S E F  Df i R Y
(1865— 1937)

W  dniu 13 październ ika br. zm arł w Pestszentlórincz na W ęgrzech, w  wieku 
72  la t , sędzia József D e r y  — jeden z najbardzie j zasłużonych ta tern ików  w ęgier­
skich daw nego pokolenia, honorow y prezes W ęgierskiego Tow. Turystycznego (Ma- 
gyar T u rista  Egyesiilet), członek honorow y Klubu W ysokogórskiego P. T. T.

W prow adzony w  T atry  przez swego teścia, ówczesnego prezesa przedw ojen­
nego W ęgierskiego Tow. K arpackiego, dr. E dm unda T e r y ’e g o  — jednego z na jw y­
bitniejszych ta tern ików  w ęgierskich, zdobywcę D urnego Szczytu i P ośredniej G rani — 
w r. 1896 przybył D e r y  po raz p ierw szy w T a try  i odtąd  pozostał im w ierny. 
W  roku  tym  m. in. dokonał z J. H u n s d o h f e r e m  sen. I w ejść na Spiską Grzędę i Za­
dnią Spiską Turniczkę (21. VII.) oraz I p rzejścia Czerwonej Ław ki w  połączeniu 
z I znanym  w ejściem  na Mały Lodow y Szczyt (22. VII.), a w r. 1899 uzyskał I wej- 
ście na Żółtą Ł aw kę (z Doi. S taroleśnej — z P. S p i t z k o p f e m , 12. VIII.). Z r. 1900 
znam y tylko dw ie wycieczki D e r y ’e g o :  przejście (w sierpniu) B araniej P rzełę­
czy J) i I w ejście na P. 2121 w  pd.-w sch. g ran i Kopy Lodow ej. W  r. 1901 wzbogacił 
D e r y  k ron ikę sw ych now ych dróg przez przejście pd. g ran i Łomnicy, I wejście na 
Żółtą Ścianę (z M. B e n k o  i J. H u n s d o r f e r e m  sen., 23. VIII.), I w ejście (z Doi. Zim­
nej W ody) na R yw ocińską Przełęcz, połączone z I w ejściem  na D ziadow ską Skałę 
(z .ł. S c h m ó g n e r e m , 25. VIII.) — w reszcie w r. 1904 zanotow ane zostało jeszcze 
jedno nowe przejście D e r y ’e g o :  I przejście Rywocińskiej Przełęczy z Doł. Zimnej 
W ody do Doi. S taroleśnej, dokonane przezeń 15. VIII. z Gy. D o r i ’m i 2 tow arzy ­
szami. Poza T atram i, znał D e r y  praw ie  wszystkie góry ówczesnych W ęgier, byw ał 
też często w  Alpach, publikując w «Turistak Lapja» wiele p ięknych opisów alpej­
skich.

W  pierw szych la tach  bieżącego stulecia p rzesta ł D e r y  upraw iać czynne ta ­
tern ictw o, ale nie raz  jeszcze — naw et w la tach  pow ojennych — zaglądał w Tatry. 
N iedaw no, bo 4 czy 5 la t tem u odw iedził jeszcze T atry  Polskie.

Jako gorący i czynny  m iłośnik gór, poświęcił D e r y  wiele p racy  spraw om  w ę­
gierskiej tu rystyk i górskiej, czy to p racu jąc  przez szereg la t w7 zarządzie W ęgier­
skiego Tow. K arpackiego, czy to — po ustąpieniu z «Turistak Lapja» E. T e r y ’e g o  -  
w  ciągu bez m ała 40 la t redagu jąc  to najpow ażniejsze w ęgierskie czasopismo tu ry ­
styczne. Był rów nież au torem  dw óch okazałych książek o historycznym  dla w ęg ier­
skiej tu rystyk i górskiej znaczeniu: «Die fiinfundzw anzigjahrige V ergangenheit des 
U ngarischen T uristenvereines» (1888—1913) oraz «Vier Jah rzehn te  zw ischen ungari- 
schen Bergen» (1888—1928). Obdarzony w reszcie przez n a tu rę  dużym talentem  m a­
larskim , w ykonał niezliczone mnóstw7o m istrzow skich rysunków  z natury , w śród 
k tó rych  szczególnie w yróżniały  się w spaniale panoram y z Tatr.

W spom inając życie i p race  śp. Józsefa D e r y ’e g o ,  składam y hołd  pam ięci za­
służonego p ion iera ta tern ic tw a w ęgierskiego, z k tórym  tatern ic tw o polskie łączyło 
tyle węzłów  serdecznej p rzy jaźn i zadzierzgniętej w m inionych la tach wspólnie do­
konyw anego «podboju» Tatr.

*) B y ło  to  I I I  z n a n e  p r z e j ś c i e  le j  p r z e ł ę c z y ,  k t ó r ą  w p r a w d z ie  j u ż  w  X V III w . o d w ie d z a l i  
s p i s c y  p o s z u k iw a c z e  z ł o t a  i  m y ś l i w i ,  a l e  n a  k t ó r ą  j a k o  t u r y ś c i  w e s z l i  p i e r w s i  ( w r a c a j ą c  z B a r a ­
n i c h  R o g ó w  i s c h o d z ą c  d o  D o i . ,P i ę c iu  S ta w ó w  S p is k ic h )  d o p ie r o  X . A m b r o ż y  R e f o r m a t  i  X . J ó z e f  
S t o l a r c z y k  z  W . G ą s i e n i c ą ,  W . Ś l i m a k i e m ,  S z .  T a t a r e m  s e n .  i  J .  W a l ą . s e n . ,  d n .  17. IX . 1867 r .  I  p r z e j ­
ś c ia  p r z e ł ę c z y  (z  D o i. D z ik i e j  d o  D o i. P i ę c iu  S ta w ó w  S p is k ic h )  d o k o n a l i ,  j a k  w ia d o m o ,  L . C h a ł u ­
b i ń s k i  i  K . P o t k a ń s k i  z  W .  R o j e m  i k i l k o m a  i n n y m i  p r z e w o d n ik a m i  z a k o p i a ń s k i m i ,  d n .  9. IX . 18«4 r .  
A ż d o  p i e r w s z y c h  l a t  b ie ż .  s t u l e c i a  w y c ie c z k a  t a  u c h o d z i ł a  j e d n a k  z a  t r u d n ą  i  b y ł a  b a r d z o  r z a d k o  
p o w t a r z a n a .  Z n a m y  te ż  z  t y c h  l a t  — o p r ó c z  w s p o m n ia n e g o  j u ż  p r z e j ś c i a  D e r y ’e g o  — j e s z c z e  t y lk o  
d w a  in n e :  A n to n in y  i  K a r o la  E n g l i s c h ó w  z  J .  H u n s d o r f e r e m  (24. V II . 1898 r . )  o r a z  K . B i z a ń s k i e g o , 
J a n u s z a  i  W i t o l d a  C h m i e l o w s k i c h  i  A . L e w i c k i e g o  z  K . B a c h l e d a , W .  B r z e g ą ,  J .  T a t a r e m  i  J .  T a j -  
b r e m  (24. IX . 1901 r . ) .
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f  R U T H  H A L E
(1900—1937)

W zimie 1934 r. p rzy jechała w  T atry  Miss Rulh 
H a l e ,  alpinistka angielska znająca Alpy i, oczywiście, 
góry angielskie, sek re tarka Ladies’ Alpine CIub’u. P rzy ­
jechała dla up raw ian ia  n arc iarstw a, ale T atry  — m i­
mo kiepskiej na ogól pogody, na jaką n a tra fiła  — tak 
jej się spodobały, że postanow iła w  nie w lecie p rzy ­
jechać w  celach taternickich . Od tego czasu pozostała 
już T atrom  w ierna i odw iedzała je corocznie przez 
cztery lata nie zrażając  się ani w ypadkiem  z ręką 
w pierw szym  roku, ani częstymi niepogodam i w  la ­
lach następnych.

Pierw szy swój sezon ta trzańsk i rozpoczęła od 
dróg ogólnie znanych, jak Niebieska T urn ia  i Mnich, 
ale już w tedy dokonała tak rzadkiego przejścia, jak 
traw ersow anie wszystkich trzech Śnieżnych Turni ')■ 

Po tej w ypraw ie, wskutek nadw yrężenia ręki, m usiała przez resztę swego sezonu 
zadow olić się zw iedzaniem  zwykłym i drogam i szczytów łatw ych, jak  Rysy, Kozi 
W ierch  i Z am arła T urn ia, co jednak  nie zawsze było dla niej takie łatwe, jeżeli się 
zważy, że nosiła wówczas rękę na tem blaku. Obiecywała sobie pow etow ać to w  roku 
następnym .

W  r . 1935 Miss H a l e  przyjechała w  T atry  z wycieczką P innacle Club’u, k tó­
rego rów nież była członkinią, i wspólnie ze swym i tow arzyszkam i przeszła w ów ­
czas Smoczą Grań, drogę M artina na G ierlach (przy znacznym  ośnieżeniu), tra w e r­
sow ała gran ią  Mały Ostry Szczyt i Ostry Szczyt, weszła na Dziką T urn ię ściśle po­
łudniow ą gran ią  i na Zadni Kościelec od wschodu, przebyła G rań W ideł i inne, 
a po w yjeździe swych tow arzyszek klubow ych rozpoczęła zdobyw anie dróg no ­
wych, rob iąc I wejście na Mały Ostry Szczyt od pd.-wsch. i w arian t na Zbójnic­
kich T urniach. Poza tym  dokonała jeszcze V przejścia pn.-zach. ściany W ielickiego 
Szczytu.

Rok 1936 był dla niej najobfitszym  w nowe zdobycze. Z pierw szych p rzejść 
zrobiła: G ranaty zach. żebrem, Świnice pd.-wsch. ścianą, w arian ty  na pn.-wsch. g rzę­
dzie Cubryny i na wsch. g ran i M łynarza (i zarazem  II przejście tej długiej grani), 
w  pn.-zach. kom inie i na pn. gran i Żabiego M nicha oraz nowe w ejścia w tu rn iach  
zach. grani Żabiego Szczytu Niżniego. Chodziła też na pow tórzenia, niektóre rzadkie 
i przy  dużym ośnieżeniu.

W  sierpniu  1937 r. Miss H a l e  przyjechała w T atry  po raz  piąty, m ając 
w program ie zarów no pow tórzenie p rzejść n iektórych najw iększych ścian ta trz a ń ­
skich jak  i różne nowe drogi. T atry  od samego początku okazały się tego la ta  w y­
jątkow o nielaskaw e dla niej, czym się jednak  bynajm niej nie zniechęcała. Już na 
p ierw szej, treningow ej w spinaczce (Żabi Szczyt Niżni zach. grzędą z now ym i w a­
rian tam i) zlał ją  deszcz, a na następnej (Zaslonista T u rn ia  pn. granią, też z no­
wymi w arian tam i) było jeszcze gorzej, gdyż najp rzód  popadyw ał deszcz, a potem  
przyszedł śnieg z silnym w iatrem . Gorsze były jednak  liczne dnie, k tóre m usiała 
spędzać w schronisku w  oczekiwaniu jakiej takiej pogody. W  stosunkowo dobry 
dzień dokonała w ejścia na Kozie Czuby częściowo now ą drogą pd.-zach. ścianą, 
w prost na główny w ierzchołek.

H  D o k ła d n y  e h  d a t  p o s z c z e g ó ln y c h  p r z e j ś ć  M iss  H a l e ,  a n i  n a z w i s k  j e j  to w a r z y s z y  n i e  p o d a j ę ,  
g d y ż  w a ż n i e j s z e  b y ły  o g ł a s z a n e  w  r o c z n i k a c h  ( (T a te rn ik a ) )  |p o r .  p r z y p . 9)] . P o z a  ty m  M iss  H a l e  o g ło ­
s i ł a  a r t y k u ł y  o s w y c h  w y c ie c z k a c h  t a t r z a ń s k i c h  w  c z a s o p i s m a c h  a n g i e l s k ic h .
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Powyższe w spinaczki były jednak  tylko w ypełnianiem  czasu w oczekiwaniu 
pew niejszej pogody i możliwości zaatakow ania jak iejś większej ściany. Pogoda 
wciąż nie chciała się ustalić, ale w końcu — m ając  już dość bezczynnego czekania 
w  schronisku — postanow iła Miss H a l e  razem  z tow arzyszam i w yruszyć dnia 23 
sierpnia, jeszcze w nocy, z Roztoki do Doliny Kaczej, aby być tam  w krótce po 
świcie i w  razie m ożliwej pogody ruszyć od razu  na R um anow y Szczyt jego wielką 
pn.-w seh. ścianą. Zam ierzano dokonać pierw szego w ejścia długim  praw ym  żebrem  
tej ściany. Jak  się potem  okazało — dopiero po południu, już w górnych partiach  
ściany — byt to najgorszy dzień z całego lata na taką w ypraw ę, ale tego nikt nie 
m ógł przew idzieć. Szczegóły tej n ap raw dę dram atycznej w ypraw y znajdą czytel­
nicy w artykule p. J a n u s z e w ic z a  w  niniejszym  zeszycie «Taternika». Tutaj w spo­
m nę tylko, że była to bardzo ciężka próba .sił fizycznych i dośw iadczenia gó r­
skiego, a w jeszcze większej m ierze h a r tu  i siły woli. Bez żadnej absolutnie p rze ­
sady m ożna powiedzieć, że Miss H a l e  przeszła tę próbę celująco. W  ciągu tych 
trzech  dni, spędzonych w ścianach Rum anowego Szczytu i Ganku w tak w y ją t­
kowej niepogodzie, ani razu  się nie załam ała fizycznie i psychicznie, okazując za­
razem  — jak  zresztą zawsze — swe zalety doskonałego tow arzysza i godną naśla­
dow ania pogodę ducha.

Myślałby kto, że po tak ciężkich przejściach m iała Miss H a l e  dość w spina­
czek na ten sezon. Jej zapal do gór był jednak  zbyt wielki na to, aby pozw oliła 
sobie na dłuższy odpoczynek, niż był koniecznie potrzebny. Już w tydzień potem  
w chodzi na Świnice g ran ią  od W alentkow ej, a następnego dnia na Zadniego Mni­
cha północną ścianą, drogą jak  w iadom o kró tką, ale bardzo trudną. W spaniały 
zachód słońca, jaki danym  było Miss H a l e  oglądać z w ierzchołka Zadniego Mni­
cha, był dla niej nagrodą za wiele tru d ó w  i przykrości, jakie w yrządziła jej k a ­
p ryśna ta trzań sk a  pogoda.

I tak przyszedł fatalny dzień 6 w rześnia 1937 r ., k tó ry  zastał Miss H a l e  
przy  M orskim Oku. Już za kilka dni m iała w racać do Anglii. W cześnie ran o  po ­
goda była niepew na, więc w yruszono (Miss H a l e ,  Zdz. D ą b r o w s k i  i W. P a r y s k i )  
ze schroniska dość późno. Po niepew nym  ran k u  zrobiła się śliczna pogoda, jeden 
z najładniejszych  dni, jakie Miss Hale m iała tego lata w  T atrach . Postanow iono 
zrobić coś niezbyt długiego i w ybrano się na Cubrynę, ścianą w prost od Morskiego 
Oka. Dolną połow ę ściany pokonano now ą drogą i w końcu osiągnięto wielki ta ra s  
podszczytowy, przez k tóry  przechodzi w poprzek  zw ykła droga na Ilińczow ą P rz e ­
łęcz z Doliny za Mnichem. Pogoda tym czasem  na tyle się zepsuła, że była gęsta 
mgła, choć na deszcz nie zanosiło się. Dalszy ciąg drogi na szczyt Cubryny prow adzi 
n ie tru d n ą  już boczną g ran ią  północno-w schodnią. Na następny dzień p lanow ano 
dłuższą wspinaczkę, w ięc naradzano  się, czy iść dalej na sam  szczyt (drogą już 
m niej ciekawą), czy zaw rócić ła tw ą drogą przez Dolinę za Mnichem do Morskiego 
Oka, aby lepiej odpocząć przed  ju trzejszym  dniem. Miss H a l e  m iała ochotę iść 
dalej, poniew aż już w poprzednim  roku raz  zaw róciła z połow y drogi na Cubrynę, 
ale że ostatecznie n ikt nie był bardzo zdecydowany, a rzecz sam a dość obojętna 
(do szczytu było już niezbyt daleko), postanow iono, że sp raw ę rozstrzygnie «orzel 
i  reszka». Miss H a l e  sam a rzuciła m onetę i los chciał, że «orzeł» kazał iść na szczyt.

G rań pn.-wsch., jak  wiadom o, jest n ie tru d n a  i mało eksponow ana, w ięc szło 
się bez asekuracji. N ajstrom szą i n a jtrudn ie jszą  jest początkow a część grani, potem 
te ren  jest jeszcze łatw iejszy i następuje miejsce, gdzie najw ygodniej jest iść sze­
rokim i półkam i na p raw o od kraw ędzi grani. Półki poprzedzielane są niskimi 
ściankam i, poprzez k tó re  m ożna przejść gdzie komu dogodniej, w wielu m iejscach. 
I tu  — w teren ie już tak  łatw ym  — nastąpiła katastrofa. Miss H a l e ,  przechodząc 
z jednej półki na drugą, dotknęła się wielkiego, pozornie mocnego bloku, a ten od 
razu  ru n ą ł na nią s trącając  ją z półki, popod k tó rą  te ren  staw ał się coraz strom - 
szy. Miss H a l e  w ydała tylko jeden k ró tk i okrzyk, raczej zdziw ienia niż p rze ra -
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żenią i zrobiw szy dw a duże koziołki w  pow ietrzu, zniknęła poza załom em  skal. 
W  chw ili w ypadku jeden z jej tow arzyszy sta ł na półce zaledwie o p a rę  m etrów  
od niej, d rug i wyżej, już na sam ej grani, ale i on w idział przebieg w ypadku, gdyż 
na krótko przedtem  m gła się na chw ilę rozw iała.

Tow arzysze Miss H a l e ,  nie m ając zresztą nadziei znalezienia jej żywej, zeszli 
w  dól tak szybko jak  te ren  na to pozw alał — drogą nieco okólną — i tuż przed 
nadejściem  now ej m gły odnaleźli jej ciało w  zwężeniu strom ej rynny. Miss H a l e  
zleciała około 80 m etrów  w  lewą, w schodnią polać północnej ściany Cubryny, 
a  śm ierć chyba nastąp iła  od razu po pierw szym  uderzen iu  o skały. Oprócz innych 
ciężkich obrażeń, ty ł głowy m iała strzaskany.

Tak Miss R uth H a l e  zakończyła swój czw arty  i ostatni sezon tatrzański.
N azaju trz  ciało spuszczono na linach na śniegi pod pn. ścianą Cubryny i przez 

Dolinę za Mnichem zniesiono do M orskiego Oka. Cudowne słońce jesienne p rzy ­
świecało ostatniej ta trzańsk iej w ędrów ce Miss H a l e .

Pogrzeb — na k tó ry  przybył z Anglii b ra t Zm arłej, Mr. Robert M. H a l e  — 
odbył się 11 w rześn ia w  Zakopanem , stając się zarazem  sposobnością do m anife­
s tac ji tych szczerych uczuć sym patii, jakim i cieszyła się Miss H a l e  w śród  tych 
licznych osób, k tó re  ją  poznały w czasie jej pobytów  w Polsce. N ad okry tą w ień­
cam i trum ną, k tó rą  z cm entarnej kaplicy w ynieśli na swych barkach  polscy ta ­
tern icy  i przew odnicy tatrzańscy, serdeczne słow a pożegnania w  im ieniu Klubu 
W ysokogórskiego P. T. T. w ypow iedział w  jęz. polskim  i angielskim  p. A leksander 
Z n a m ię c k i .

* *
*

Można śm iało zaryzykow ać tw ierdzenie, że nie ma na świecie takich gór, 
w k tó rych  by Anglicy nie zapisali swej działalności odkryw czej czy sportow ej. To 
też i  w T atrach  — chociaż zawsze były one stosunkowo mało znane w  zachod­
niej E uropie — pojaw iali się od czasu do czasu Anglicy i to nie tylko (choć n a j­
częściej) jako zwykli podróżnicy czy turyści, ale też jako alpiniści i to n ieraz o gło­
śnych w  dziejach alpinizm u nazw iskach.

P ierw szą w iadom ość o pobycie Anglika w  T atrach  posiadam y już z końca 
XVIII stulecia. Od razu  jest to pozycja w ybitna dla dziejów  zdobyw ania Tatr.

F o t .  T .  i  S. Z w o l iń s k i

CUBRYNA (2376 m ) i KOPROWY WIERCH (2370 m ) OD PÓŁNOCY 
O s ta tn ia  ta tr z a ń s k a  w ę d r ó w k a  f  R u th  H a l e :  za  ż y c ia  ( X ) i p o  ś m ie r c i  ( • — ).
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W ów czas to, w  r. 1793, w  czasie sw ych podróży po W ęgrzech i ówczesnej Galicji 
po jaw ił się w  T atrach  Robert T o w n s o n  —  oczywiście w  charak terze  podróżn ika 
i badacza, a nie alpinisty, gdyż w łaściw y alpinizm  w  ow ych czasach jeszcze sie nie 
narodził. W  szczegóły jego ta trzańsk iej działalności nie będę w chodził-’), p rzy ­
pom nę tylko, że ukoronow ał ją w ejściem  (dnia 17 sierpnia) na szczyt Łom nicy 
(2634 m), d rug i z kolei, ale wówczas uw ażany za najwyższy, szczyt T atr — ze zdo­
bytych najw yższy aż do r. 1834. Dla ścisłości należy zaznaczyć, że T o w n s o n  może 
nie był p ierw szym  z ludzi na Łomnicy, ale wcześniejsze w ejścia są tylko h ipotezą, 
a zdobywcy z nazw iska n ie zn a n i3).

Po wielu la tach  znowu zjaw ił się w  T atrach  Anglik, znany alpinista John  
B a l l ,  jeden z założycieli i p ierw szy prezes angielskiego Alpine Club’u. Chodząc 
po T atrach  w  r. 1843 dokonał m. in. pierw szego w ejścia na Lodow y Szczyt (2C30 m),. 
uw ażany wówczas za najw yższy w T atrach  4).

Potem  już częściej spotykano w T atrach  Anglików, byli to jednak  p rzew aż­
nie zwykli turyści, k tórzy  niczym  w ybitnym  nie zaznaczyli swego pobytu w  T a­
trach. W reszcie w  r. 1878 p rzy jechali dw aj alpiniści o głośnych nazw iskach: Leslie- 
S t e p h e n  i Jam es B r y c e .  W eszli oni na p a rę  popularnych  już wów czas szczytów 
(m, in. na Łomnicę) o raz dokonali III w ejścia na G ierlach przez Batyżowiecką 
Próbę, d rogą — jak  na we czasy — n ie ła tw ą 5).

W reszcie w  la tach  dziew ięćdziesiątych ubiegłego stulecia po jaw iła  się w T a­
trach  p ierw sza alpinistka angielska, Miss Beatrice T o m a s s o n ,  zdobywczyni połu­
dniow ej ściany M arm olaty w  Alpach. W  sw oim  dorobku ta trzańsk im  m a ona nową. 
drogę na Łom nicę od północy, p ierw sze przejście północnej ściany Staroleśnej, 
(oba w r. 1899) i inne “).

Potem  — w la tach  najintensyw niejszego zdobyw ania ta trzańsk ich  urw isk  — 
działalność angielska znowu uległa dłuższej p rzerw ie . W praw dzie zjaw iali się a lp i­
niści, a naw et a lp in is tk i7) angielskie, n ieraz o znanych nazw iskach (jak  np. «eve- 
restow iec» T. H. S o m e r y e l l ) ,  ale pow tarzali jedynie drogi ogólnie znane i nie b ra li 
już udziału w podboju sportow ym  T a t r 8). Tak było do la t ostatnich.

W śród zdobyczy licznych Anglików, k tórzy  odw iedzali T a try  w ciągu bez: 
m ała 150 lat, ta tern ick i dorobek Miss R uth  H a l e  przedstaw ia  się zupełnie w y ją t­
k o w o 9). Godna spadkobierczyni ta tern ick iej sław y Miss T o m a s s o n  — była Miss 
H a l e  poza tym  alpinistką, k tó ra  obok um iłow ania górskiego czynu, żyw iła szczery 
i głęboki sentym ent do T atr. I to może w najsilniejszym  stopniu czyniło ją  bliską 
tym  licznym  ta tern ikom  polskim, z k tó rym i odbyła tyle p ięknych w ypraw  skal­
nych. Zły los chciał, że na łatw ej, nic nadzw yczajnego nie p rzedstaw iającej w spi­
naczce m usiała je na zawsze zakończyć.

Spoczęła u stóp gór dla siebie w łaściw ie obcych, a jednak  zarazem  tak 
bliskich.

W i t o l d  P a r y s k i

2) R o b e r t  T o w n s o n : T ra u e ls  in  H u n g a r y .  L o n d o n  1797.
H .  S e i d e l  : R o b e r t T o w n s o n , e in  T a lr a fo r s c h e r  des 18 J a l ir h u n d e r ts .  (« G lo b n s » , B r u n s z w ik ,  z r .  1908), 
H . S e i d e l : D e r  en g lisch e  T a tr a fo r s c h e r  R o b e r t T o w n s o n  ( « J a h r b u c l i  d e s  U n g a r i s c h e n  K a r p a t l i e n -  

V e re in e s »  z r .  1908).
3) « T a te r n ik »  X IV  (1930), 102 -1 1 4 ,
4) 'W ilh e lm  R i c h t e r : W a n d e r u n g e n  in  U n g a rn  u n d  u n le r  s e in e m  E in w o h n e r n .  B e r l in  1844. 
( ( P a m ię tn ik  T o w a r z y s t w a  T a t r z a ń s k ie g o ) ) ,  I  (1876), 36.
((T a te rn ik ) )  X II  (1928), 8.
5) V is c o u t  B r y c e : M e m o r ie s  o f  T ra o e l.  L o n d o n  1923.
((T a te rn ik ) )  X V I (1932 1, 60—62.
«) ( (T a te r n ik a  X IV  (1930), 108.
7) « T a le r n ik »  I (1907), 69.
s) ((A lp in e  J o u r n a l) )  X L V III  (1936), 15—25 o r a z  ( (T a te rn ik ))  X X I (1936/37), 69.
») P o r .  ( (T a te rn ik ) )  X IX  (1934/35), 9 8 ; X X  (1935/36), 49, 105; X X I (1936/37), 57, 69, 118; X X I 

(1937/38), 5 - 1 5 .
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W RUMANOWYM I GANKU
( 2 3 - 2 5 .  VIII. 1937)

R óżow e chm ury  bladego  p o ran k a  pełzły po śc ianach  gór, łudziły nas 
pogodą o tw ie ra jąc  n iestałe  okna dalekiego błękitu . Gdzieś z dołu, u zbiegu 
kam ien is ty ch  żlebów , zza k raw ędzi Z asłonistej p a trza ł na  nas Z ielony Staw . 
Byliśm y u w ró t R um anow ego Szczytu.

P o n a d  naw isy  śniegów  łączące  w ylo ty  kom inów , darły  się w  górę dolne 
u rw iska  ściany. N ad ich  w iszącym  n ad  głow ą, poszczerb ionym  k an tem  
istn iało  n iew idoczne te raz  żebro, n iepew ny skalny  szlak, k tó ry  m iał się stać  
naszą  drogą.

P o d czas gdy zgrabiałe palce zac iągają  w ęzeł liny —  oczy, w ęd ru jąc  po 
ścianie, w y szuku jąc  rys, półeczek, o d sta jący ch  bloków , by  ułożyć z n ieb  
p rzypuszczalny  system  chw ytów  i stąpn ięć  górskiej w ędrów ki.

W łażę  w ścianę. M etalicznie p o b rzęk u ją  haki. Spod rozstaw ionych  
szeroko nóg w idzę podniesione do góry  tw arze  W itk a  P arysk iego  i Miss 
Hale. L ina  w yciąga  się n a  pół długości, gdy n ad  głow ą n a ra s ta  m i k ap iąca  
w odą przew ieszka, ale w p raw o , na eksponow anej ścianie w idać w y raźn ą  
półkę. W szystko  w  p o rząd k u  — ja k  dotychczas, d roga  zgadza się z opisem . 
T ędy  pow inn iśm y w ydo stać  się n a  żebro.

S iadam  w ygodnie i przełożyw szy  p rzez b lok  linę, asekuru ję . W k ró tce  
dochodzą  do m nie tow arzysze.

H ak, później długi, zupełnie ła tw y  traw ers, znów  h a k  i k ilkum etrow a 
tru d n a  ściana. Z tej górnej k raw ęd zi w idać już  naszą  grzędę ro zp o czy n a jącą  
się u m ałej traw iaste j p rze łączk i tuż n ad  dolnym i zerw am i ściany. D alsza 
droga w iedzie ła tw ym  te- i 2 s
renem , ty lko g ładkie, p o d ­
cięte p ły ty  pod  sam ą  prze- 
łączk ą  w y g ląd a ją  trochę  
n iepokojąco .

W sp in aczk a  idzie n o r­
m alnym  trybem . D ługość li- 
ny rozw ija  się raz  za razem .
P ły ty  ok azu ją  się n iespo­
dziew anie ła tw e i w  cztery  
godziny od w ejścia  w  ścia­
nę osiągam y grzędę.

Z drugiej s trony  cał­
kiem  pow ietrzn ie  w  m okrej 
czeluści kom ina gubi się 
żleb G ankow ej P rzełęczy.
W idzę cały  ogrom  ścian 
G anków , chaos żlebów, 
grzęd  i traw ia s ty ch  zacho-

Ż Ł O B IS T Y  S Z C Z Y T  (1), 2433 m . 
R U M A N O W Y  S Z C Z Y T  (2), 2428 m . 
G A N E K  (3 ), 24(55 m .

W id o k  o d  w s c h o d u  z n a d  D o lin y  L i ­
tw o r o w e j  (w  d o le  L i tw o r o w y  S ta w ) .

F o l .  A .  G r o s z .

N a  f o t .  o z n a c z o n o  s z la k  z d n i  
2 3 - 2 5 .  V III . 1937 i b i w a k i  ( o ) ,  k r o p ­
k a m i  — c z ę ś ć  s z l a k u  n i e w i d o c z n ą .
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cl ów. Ja k o ś  n iew ażko  w  zalegającej dolinę m gle sterczą  zerw y  M łynarza. 
N ad d a lek ą  zie lonością  pól i lasów  P o d h ala , pod  ja sn y m  p asem  pogodnego 
n ieba k łębi się czarny , idący  n a  nas w ał chm ur. N iepogoda.

W p a rły  m iędzy dw a głazy, półleżąc p a trzę  n a  p ierw sze dw a, n ie trudne 
z resz tą  uskoki grzędy. W iem , że tam , daleko , za  czep ia jącym i się skał 
chm uram i istn ieje  szczyt. W ia tr  św iszczę n a  o strzach  turni i chw ieje zab łą ­
kan y m i aż tu  istn ien iam i żó łtych  kw iatów . Z dołu, p rzez zerw y krzesanic , 
z n ieu straszo n ą  pew nością , o bejm u jąc  nas m okrym i chw ytam i w sp ina  się 
m gła. W y ró w n u je  najb liższe ściany, w yszarza  je, zagubia, by  w reszcie  zo­
staw ić nas w  k ręgu  najbliższej rzeczyw istości.

P ak u jem y  p lecak i i znów  ru szam y  naprzód . Pow oli, ku rcząc  się i w y­
d łużając, pełznie b ia ła  gąsien ica liny. D udni sk a ła  od w b ijanych  haków , 
b u d zą  echo nasze porozum iew aw cze okrzyki.

Gdzieś w  pó ł d ługości g rzędy  pierw szy, p rze lo tny  deszcz zaczyna 
trzask ać  krop lam i po tw ard y m  p łó tn ie  m ojej w ia trów ki. Skała ocieka, na  
traw iasty ch  p ó łk ach  ch łupocze pod  nogam i w oda, ku te  b u ty  zaczy n ają  się 
ślizgać i n ad o m iar te ren  w yp ię trza  się i p rzechodzi ja k  gdyby w  grań. P a rę  
razy  p ak u ję  się w  jak ie ś  tru dnośc i, a później w idzę z góry, że dałyby  się 
obejść.

L eje ju ż  silny i uporczyw y deszcz, gdy g rzęda  kończy  się w ras ta jąc  
w  ścianę szczytow ą. Z p raw ej strony , za przew ieszonym i ściankam i żleb 
G ankow ej P rzełęczy , z lewej jakaś zaw alona głazam i, szeroka, p o d c in a jąca  
się w reszcie półka.

M ala n a rad a . Co ro b ić?  Je s t godzina 18 30, do szczytu  m am y ze cztery  
d ługości liny, ale opis drogi p o d a je  b ard zo  duże trudności. P rzy  dzisiejszym  
deszczu  i śliskości ściany b y łoby  m ocno ryzykow nym  pch ać  się dalej. Jak o ś 
dziw nie nie w ierzym y w  d ługo trw ałość  deszczu i p o stan aw iam y  zanocow ać.

B iw ak. M ała ław eczka  złożona z kam ieni. W  ścianie haki, do k tó ry ch  
je s te śm y  przyw iązani. W o rk i n a  ko lanach . N akryci je d n ą  gum ow ą peleryną 
oddajem y  się na  pastw ę b ezk resn y ch  godzin  oczekiw ania.

P rzez  m ałą  szparę  m iędzy p lecak iem  a sk ra jem  peleryny  w idzę lecące 
ukośne sm ugi deszczu  i b iałą, nieznośnie b liską m arę  mgły.

N oc i ciem ności p rzechodzą  niespostrzeżenie  w  szaleństw ie ulewy. 
P rzem oczone w ia trów k i i u b ran ia  przy legają  do skóry, d ręczące  strum yki 
zim nej w ody p łyną  po p lecach . Je s t zim no. G w ałtow ne drgaw ki w ym ęczają  
sztyw niejące m ięśnie.

W  n iew idocznych  ż lebach  i ko m in ach  n a ra s ta  ry k  lecącej w ody. W k rad a  
się do św iadom ości b eznadz ie ją  po łożen ia  i gdy gdzieś koło pó łnocy  n a d ­
leciał w  h u rag an o w y ch  po ry w ach  za ty k a jący  oddech  w icher, w iedziałem  już, 
ja k  n ik łą  je s t szansa  odw ro tu . Byliśm y odcięci od ży jących  na  dalek ich  
do linach  ludzi n iep rzeby tym i teraz ścianam i.

P am iętasz , W itku , ja k  poprzez siedzącą m iędzy nam i Miss H ale n ach y ­
liłeś się do m n ie?  W iem , że m iałeś w tedy  iron iczny  uśm iech  n a  tw arzy  
i pow iedziałeś — «kapusta» . Z rozum iałem  znaczenie tego słow a, ale p o tw ier­
dzenie tego, o czym  od d aw n a  z tępym  spokojem  m yślałem , w ydobyło z głębi 
m ego je s te s tw a  strach . N ajgorsze było to, że nie działo się nic —  nic, z czym  
m ożn ab y  w alczyć, poza  tą  strasz liw ą sy stem atycznością  bezm yślnie n iszczącej 
n as  przyrody . J a k  trudno  było się opanow ać, w iesz najlepiej ty, a napew no 
w iedziała  i o n  a.

Byłem  zupełn ie  spokojny, gdy b lady  św it w ydobył z m roku  nasze p o ­
m ęczone, o zapuchn ię tych  oczach  tw arze . Nie przyniósł n am  żadnej zm iany. 
T ego ra n k a  zrozum iałem  isto tę  w ichru  górskiego, poczu łem  jego  m oc, p la ­
styczność niesionego p rzezeń  pow ie trza  i potęgę jego  nagłych  uderzeń . W ie­



działem  że nie w ytrzym am y tego dłużej i d la tego  zm usiłem  się przecież 
do w yjścia spod szarpanej w ichrem  peleryny.

C iągnąc za  sobą zesz tyw nia łą  linę pełzłem  po ru ch o m y ch  głazach  sze­
rokiej półki, b y  w reszcie znaleść się we w zględnej ciszy załom u skalnego.

Spędziliśm y tam  ze trzy godziny p rzychodząc  pow oli do siebie, jed ząc  
sk rom ne porcje  k o ńczących  się ju ż  zapasów  i ro zw aża jąc  w szystk ie m ożli­
w ości odw ro tu .

W ybraliśm y  zejście żlebem  G ankow ej przełęczy.
Z pierw szego dnia  o d w ro tu  zostały  mi w  pam ięci jak ie ś  k ró tk ie , n ie ­

isto tne m oże fragm enty . Bicie pierw szego haka , z jazdy  poprzez lecące z góry 
siklaw y, traw ersy  w poprzek  żlebów  h u czący ch  w odą, oślizgłe traw nik i, 
trw ożne obliczanie ub y w ający ch  stale hak ó w  i p rzede  w szystkim  to s tra sz ­
liwe ro zczarow an ie , gdy dobrnąw szy  w reszcie do do lnych  urw isk ściany 
stw ierdziliśm y niem ożliw ość dalszego odw ro tu . W oda  n a ra s ta ła  w  po sze rza ­
jący ch  się tu ta j ż lebach  i w  b iałych  b ry zg ach  rzu ca ła  się w  piony k om i­
nów. Z aw racam y. W sp inam  się żebrem  skalnym  w ybiegającym  z szarości 
deszczu  i ch m u r gdzieś z n ieznanych  ini śc ian  G anku. A patycznie w ynajdu ję  
drogę, n iechętn ie  chw ytam  skałę zgrabiałym i, w ym okłym i p a lcam i i nie 
zw racam  uw agi n a  asekurację . Je s t m i obo ję tny  le jący  deszcz, w y c iek a jąca  
p rzez ręk aw y  w oda i n aw et uciszenie się w ia tru  nie rad u je  m nie w cale. 
M am n iezach w ian ą  pew ność końca .

Je s t m oże szósta  w ieczorem , gdy w p raw o  od nas, pod  m ałą  tu rn iczką, 
zauw ażam  skalne  pęknięcie , rodzaj koleby —  i nagle ogarn ia  m nie jed n a  
tylko chęć: do jść  tam  i paść  pod  okapem  głazu.

O sta tk iem  sił u k ład am y  ostre  kam ienie zalegające dno pęknięcia , po 
czym , u tłoczeni w  ciasnocie naszego legow iska, dzielim y pozostałe  resztk i 
żyw ności. Mało, p rzeraźliw ie  m ało w yp ad a  na  każde  z nas: k aw ałek  chleba 
i sera  w ielkości pół dłoni.

Jem . P rzeżuw am  dok ładnie , każdy  kęs p rze trzym uję  w  u s tach  um yślnie. 
Je s t to osta tn ie  pożyw ienie i m a mi starczyć  n a  czas n iew iadom o jeszcze 
ja k  długi. U kładam y się ja k  najw ygodn iej — Miss Hale najg łęb iej, ja  z W it­
k iem  praw ie  n a  zew nątrz  — i n a ty ch m ias t zasypiam y. Raz ty lko budzim y się 
w ciągu nocy, zm ieniam y pozycje i stw ierdzam y, że deszcz ustaje.

O siódm ej rano  w yłazim y z naszej dziury. Już  nie leje. C hm ury  od- 
pełzły  wyżej i m ożem y zo rien tow ać  się, gdzie jesteśm y . Siedzim y n a  w sch o ­
dnim  filarze Ganku.

P rzebyliśm y w czoraj — częściow o z jeżdżając  na  linie, częściow o sch o ­
dząc — olbrzym i szm at terenu. Zeszedłszy po śc ianach  huczącego  sp ien io­
nym i sik law am i żlebu G ankow ej P rzełęczy , ju ż  nisko w ytraw ersow aliśm y 
na w schodn i fila r G anku, aby  p rzed o stać  się dalej na  ściany  M ałego G anku. 
N iepodobieństw o w ykonania  tego w tym  m iejscu  zaw róciła  nas do żlebu. 
P ró b a  obejśc ia  dołem  filaru G anku też spełzła na niczym . Znów  zaw róc i­
liśm y —  tym  razem  w  górę — w chodząc  z pow ro tem  n a  filar, ale już  nieco 
w yżej niż poprzednio . T eraz  zaczynam y trzeci ju ż  dzień  w ędrów ki. W iążem y 
się linam i. Zaw iesiw szy u pasa  dw a ostatn ie , oględnie zostaw ione haki, ru ­
szam  pow oli naprzód .

P on iew aż z lewej s tro n y  filar u ry w a  się nagłym i p rzew ieszkam i, w sp i­
nam y się jego  ostrzem  dalej, aż do m iejsca, gdzie ja k  gdyby gubił się 
w ścianie. S tąd  traw ersem  przez p ionow ą ściankę n a d  zaczy n ający m  się 
niżej now ym  żlebem  w chodzim y w reszcie  n a  łatw y, traw iasto -sk a lis ty  teren.

W itek  w yciąga  rozm iękłe  p rzew odnik i i ro z ry w ając  posk le jane  kartk i 
odczytu je  opisy dróg. M am y dw ie m ożliw ości zejścia. N a k raw ędź  Ga­
lerii G ankow ej, po tem  g ran ią  p rzez K aczą T urn ię  do D oliny Czeskiej —
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albo w  dół, d rogą  b ard zo  zaw ik łaną , do Kaczej. Z nęceni pozo rn ą  bliskością 
o dsłan ia jącego  się spośród  strzępów  m gły staw u , w ybieram y drogę do 
Kaczej.

Schodzim y.
W iele, w iele długości liny p rzyb liża  ku  n am  staw  i piargi. M ijam y ja­

kiś skalisty  zachód , aby  w reszcie u tk n ą ć  w  przew ieszonych  śc ianach  
Nie puszczą.

Po n ieosiągalnym  dla  nas dnie doliny w ędru je  ja sn a  p lam a słońca. 
Na p rzeciw leg łym  zboczu, gdzieś z H rubej T u rn i na  G ierlach snu ją  się m gły 
w y d o b y w ając  n iespodziew ane i n iew idoczne p rzy  pięknej pogodzie  k sz ta łty  
turni.

O d w racam  się z w ściek łośc ią  i zaczynam  rw a ć  z pow ro tem .
Głód sk ręca  m i boleśnie żo łądek , każde szarpn ięc ie  c iągnącej się za 

m n ą  liny p rzy p raw ia  o gw ałtow ne b icie se rca , ale p ozosta je  n am  jed y n a  
m ożliw ość o d w ro tu ; nie m ożem y się dać zaskoczyć nocy

Nie w iem , ile godzin upłynęło  do chwili, gdy stanąw szy  n a  gran i K a­
czej T u rn i u jrza łem  p o śró d  olbrzym iego, zestrzelanego  olbrzym im i pociskam i 
g łazów  pola  śnieżnego, g ran a to w ą  plam ę Zm arzłego Staw u.

Spod osta tn iego  u skoku  grani zbiega pod naw ieszoną  ścianę Galerii 
G ankow ej traw iasty , w ygodny zachód.

Z w ijam  na  nodze sztyw ną, m o k rą  linę.
L u d w i k  J a n u s z e w i c z

Z TATR
Sezon  letni 1937 r.
Ubiegłe lato ta trzańsk ie zapow iadało się nader interesująco. Ilość taterników , 

k tórzy  po jaw ili się w górach i pow ażny ch a rak te r ich pro jek tów  skalnych kazały 
przypuszczać, że mimo w yjazdu w Alpy szeregu czynnych zwykłe w spinaczy, w y­
niki sezonu taternickiego znacznie, być może, przew yższą to, do czego przyzw yczai­
liśmy się w  ostatnich p a ru  latach. Tym czasem  jednak  pogoda była ub. la ta  w y ją t­
kowo zła, p rzypom inając do złudzenia słynne z opadów  lato 1934 r. Najczęściej 
więc trzeba było zaniechać najpow ażniejszych planów  i zadow olić się d rugorzęd­
nym i w spinaczkam i. W  ciągu lipca i sierpnia, a w ięc w  okresie najw iększego n a ­
silenia ruchu  w  T atrach , tylko d ruga i częściowo trzecia dekada lipca przyniosła 
piękną na ogół pogodę, sierpień był natom iast niebywale dżdżysty; dni bezdeszczo- 
w ych było t. m. zaledwie 3 czy 4, a ogrom na burza, jaka  przeszła nad całymi T a­
tram i 16 sierpnia, pow odując śm ierć od p io runa  kilku osób, oraz olbrzym ia ulewa, 
trw ająca  od popołudnia 23 sie rpn ia do nocy 24-go (przy M orskim Oku spadło w ów ­
czas — w ciągu 1 doby! — ok. 160 m m  deszczu, tzn. więcej niż 13% rocznego 
opadu), m iały ch a rak te r niem al kataklizm ów . Późną w iosną i w czerwcu, mimo 
niezłych w arunków , ru ch  ta tern ick i był z na tu ry  rzeczy słaby, a we w rześniu, który 
mim o halnych w iatrów  przyniósł szereg pięknych, słonecznych dni, w iększość ta ­
tern ików  m usiała już być w mieście. P iękna na ogół pogoda jesienna u trzym yw ała 
się niem al do końca I dekady października, potem  spadł śnieg, ale stosunkowo 
w ysoka tem p era tu ra  i słoneczna po części pogoda, jeszcze w okresie WW . Świętych 
pozwoliły na odbyw anie w spinaczek o niem al letnim  charakterze.

Mimo tak  n iesprzy ja jących  w arunków  w pełni sezonu tatrzańskiego, przeby­
w ający w  górach ta tern icy  zrobili wszystko, na co pozw alała pogoda i chociaż 
siłą rzeczy ta  ostatn ia m usiała się niekorzystn ie odbić na liczbie uzyskanych w y­
ników, to jednak  ich poziom byl, ogólnie biorąc, zupełnie zadaw alający, często­
kroć bardzo wysoki.

N ajw ybitniejszą w ypraw ą odbytą w  łecie 1937 r. było III przejście sław nej 
drogi środkiem  pn. ściany Małego K ieżm arskiego Szczytu, dokonane przez M. 
P a u l l y ’e g o  i tow. w nader k ró tk im  czasie ok. 11 godz. (dolna część ściany ok. 
6 godz., górna ok. 5 godz.); niestety, p rzejścia tego nie udało się krakow skiem u 
w spinaczow i w ykonać w jednym  dniu, czemu przeszkodził deszcz. Duży rozgłos 
zyskała sobie rów nież, podję ta  23 s ie rpn ia  w ypraw a śp. R uth  H a l e ,  L. J a n u s z e ­
w i c z a  i W . P a r y s k i e g o  na pn.-wsch. ścianę Rum anowego Szczytu, połączona z  d ra ­
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m atycznym  2-dniow ym  odw rotem  w śród szalejącej niepogody; był to niew ątpliw ie 
jeden z najw spanialszych ta tern ick ich  rekordów  woli (por. str. 6, 9—12, 15).

W  sezonie rozw iązano szereg now ych w artościow ych problem ów, z których 
na czoło w ysunęły się takie pierw szorzędne zdobycze, jak  w łaściw e pn.-zach. żebro 
pn. w ierzchołka Granatów , wejście na Przełęcz pod Smoczym Szczytem z Doi. Ru- 
m anow ej, pd. ściana zach. w ierzchołka Batyżowieckiego Szczytu, nowe drogi 
w  pn. u rw iskach  Staroleśnej lub całkow ite przejście środkow ego żebra w pd.- 
zach. u rw iskach  D urnego Szczytu. Do m niej w spaniałych, ale przecież p ięk­
nych i tru d n y ch  now ych dróg zaliczyć należy całkow ite przejście (w raz z dolnymi 
urw iskam i) pn. ściany H lińskiej Turni, drogę wsch. żebrem  S krajnej Baszty i zach. 
grzędą N iżnich Rysów, całkow ite przejście zach. kom ina Ganku i I przejście pr. 
żebra pn.-w sch. ściany Rum anowego Szczytu, częściowo now ą drogę na pd. ścianie 
W schodniego Szczytu Żelaznych W rót, przejście pd.-zach. filaru  Małego D urnego 
Szczytu, czy też częściowo now ą drogę na pd. ścianie W ielkiej Papirusow ej Turni. 
W śród innych now ych wejść, k tórych  już szczegółowo nie wym ieniam y, rów nież 
nie brakow ało dróg częstokroć b. in teresujących i pow ażnie trudnych.

Należy podkreślić, że zdobycze na Ganku, Wsch. Szczycie Żelaznych W rót, 
Batyżowieckim  Szczycie, S taroleśnej i Małym D urnym  Szczycie uzyskane zostały 
przez ta tern ików  spiskich, k tórzy uczestniczyli także w  rozw iązaniu  problem ów  
na D urnym  Szczycie i W ielkiej P apirusow ej Turni. Ich działalność ta tern icka była 
ub. la ta  nader ożywiona, zw łaszcza odw iedzali oni już daw no zrobione, często po ­
pularne, ale niem niej w ybitne pod w zględem  trudności ściany i granie, k tórych  p rze j­
ścia nie pow stydzi się najlepszy naw et wspinacz.

Z prób w yróżniły  się najśm ielsze i najbardzie j zaaw ansow ane ataki na Ka- 
pałkow ą Ław kę z Doi. Czarnej Jaw orow ej i na pd. zerw y Małego Kołowego 
Szczytu.

P rzejść  dróg znanych, ale w ybitnych — czy to z uw agi na ich rozm iary, 
czy znów trudności — było sporo, jak  na scharak teryzow aną we w stępie niepo­
godę. Poza w spom nianym  już III przejściem  środka pn. ściany Małego K ieżm ar­
skiego Szczytu, pow tórzono m. in. pd.-zach. (czyli tzw. «zach.») ścianę Kościelca 
2 razy, pd. ścianę Zam arłej T u rn i kilkanaście razy  i jej ścianę pd.-wsch. 4-krotnie, 
pd. kom in Koziej P rzełęczy W yżniej i pn. fila r Koziego W ierchu, wsch. ścianę Mię­
guszowieckiego Szczytu (2 razy) i pn. ścianę Żabiego Konia (też 2-krotnie), doko­
nano II w ejścia wsch. ścianą W ysokiej i III p rzejścia wsch. filaru  Ganku, pow tó­
rzono zw. drogę na pn.-wsch. ścianie Rum anowego Szczytu, pn. ścianę Zwalistej 
T u rn i (2-krotnie) i drogi na pd. ścianie i pd.-zach. żebrze Małego Lodowego Szczytu,
2-krotnie traw ersow ano  Lodow ą Przełęcz W yżnią itd.

Jeśli chodzi o polski ru ch  ta tern ick i w  lecie 1937 r., to nader ch a rak te ry ­
stycznym było pojaw ienie się na drogach ta tern ick ich  — często najtrudn iejszych  — 
szeregu now ych ludzi n ieznanych dotąd  szerszem u gronu taterników . S tw ierdzi­
liśmy ostatnio w yraźny  w zrost popularności ta ternictw a. F akt ten konstatujem y na 
tym  m iejscu z p raw dziw ą radością.

Ubiegłe lato obfitowało w w ypadki śm iertelne w większym  stopniu niż lata 
ubiegłe. Niestety, dw a w ypadki okryły żałobą także polskie taternictw o. Zgon w Do­
linie za Mnichem D aw ida M i l e c h m a n a  i śm iertelny upadek na Cubrynie śp. R uth 
H a l e ,  stanow iły tragiczne interm ezza tegorocznego la ta  taternickiego i w ywołały 
pow szechny żal (por. «Tat.» XXI, str. 207, oraz zeszyt niniejszy, str. 5 n.). Inną sm utną 
ka rtę  tatrzańskiego la ta  1937 r. stanow iły dalsze zam achy na bezcenne piękno i ci­
szę T atr, o czym piszem y osobno na str. 20.

Kursy w ysokogórsk ie w  Tatrach w  lecie  1937 r.
W  ciągu la ta  i jesieni br. odbyło się w  T atrach  kilka kursów  ta tern ick ich  

i to zarów no po polskiej jak  i po czechosłowackiej stronie Tatr.
Po stronie polskie j p rzeprow adzono 5 takich kursów  kierow anych  przez 

instruk torów , k tórych  delegował Klub W ysokogórski P. T. T. W ym ienić tu należy 
przedew szystkim , 11 uczestników  liczący kurs ta tern ic tw a dla początkujących zor­
ganizow any w okresie od 25 do 31 lipca przez Kolo Zakopiańskie K. W. P. T. T. 
i odbyty pod kierunkiem  S. M o t y k i  i  Zclz. D o b k o w s k i e g o  oraz 4 kursy  dla ofi­
cerów  W. P. Dwa z nich, zorganizow ane staran iem  Okr. U rzędu W. F. w K rako­
wie, odbyły się w II połowie czerw ca i z początkiem  lipca — jeden pod kierunkiem  
J. K. P e t e c k i e g o ,  drugi pod  kier. przew . A ndrzeja W a w r y t k i - K k z k p t o w s k i e g o .  
W  okresie od 11 do 17 lipca odbył się liczny, bo 32-osobowy ku rs w ysokogórski 
dla oficerów -słuchaczy rocznego kursu  C. I. W. F., k ierow any przez Zdz. D ą ­
b r o w s k i e g o ,  zaś w  końcu w rześnia i z początkiem  październ ika 3-tygodniowy 
ku rs dla podchorążych  zaw odowych, liczący przeszło 70 uczestników i prow adzony 
przez przew odników  z A. W a w r y t k ą -  K r z e p t o w s k i m  na czele. W reszcie w poło­
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wie października, już w zim owych praw ie w arunkach  odbyw ał się kilkuosobowy 
kurs zorganizow any przez W ojsk. KI. Sport, i prow adzony przez .1. K. P e t e c k i e g o . 
W e w szystkich w ym ienionych ku rsach  przew odnicy zresztą b ra li udział z reguły. 
W  sierpniu  odbył się rów nież paru tygodniow y ku rs turystyk i tatrzańsk iej, zorga­
nizow any sta ran iem  W arszaw skiego Okręgu Związku W ychow aw ców  Fizycznych 
dla uczenie w arszaw skich  szkól średnich, subw encjonow any częściowo przez Od­
dział W arszaw ski P. T T.

Po stronie czechosłow ackiej zorganizow ano 2 kursy  ta tern ick ie: tradycyjny, 
XV z rzędu  T ydzień  ta ternicki «JAM ES u», w  k tórym  wzięły udział 62 osoby (w śród 
nich 2 Angielki, studentki z Londynu), oraz w rześniow y ku rs zorganizow any przez 
spiski K arpalhenyerein . W  ram ach  obu kursów  w ykonano wiele p ięknych i po ­
w ażnych wspinaczek. W arto  zauważyć, że do p row adzenia tego ostatniego kursu  
zostali przez o rganizatorów  zaproszeni dw aj znani ta tern icy  polscy, S. M o t y k a  
i W. D obrucki.

Jak  w ykazuje doświadczenie, ku rsy  ta te rn ic tw a posiadają  duże znaczenie, je ­
śli chodzi o popularyzację sportu  skalnego. Klub W ysokogórski P. T. T. pow inien 
w przyszłości położyć silniejszy niż dotychczas nacisk na p ropagandę sw oich k u r ­
sów w śród  rzesz turystycznych, kursy  bowiem  rozszerzają znajom ość ta tern ick ich  
um iejętności oraz zrozum ienie piękna i w artości ta tern ic tw a w śród szerszych kół 
tu rystów  za in teresow anych T atram i w duchu bardziej sportow ym . Sądzimy, że apel 
ten nie w ym aga drobiazgow ego uzasadniania. y

SKALNE DROGI
Cubryna. C z ę ś c i o w o  n p w a  d r o g a  w p r o s t  o d  M o r s k i e g o  

O k a  (w prost pn.-wsch. grzędą). R uth  H a l e  ( t ) ,  Zdzisław D ą b r o w s k i  i W itold 
P a r y s k i ,  dnia 6 w rześnia 1937 r.

Od schroniska nad  M orskim Okiem ścieżką w zdłuż zach. brzegu staw u aż do 
p rze rw y  w kosówce w linii spadku środka ściany Cubryny. S tąd w prost w górę śla­
dam i perci, pasem  traw iastego  terenu  między kosówkam i. M inąwszy skałki po pr. 
stronie, w  pr. percią  m iędzy kosów ką na o tw arte  zbocze i nim  w górę z odchyle­
niem  w pr. do w ylotu wielkiego żlebu między C ubryna a M nichem (40 min.).

Od m iejsca, gdzie do żlebu p rzy tyka ją  najniższe skały Cubryny, w górę pr. 
s troną żlebu jeszcze p a rę  min., po czym w 1. przez żleb i dużym, strom ym  traw n i­
kiem  w  górę w 1. w skos na k raw ędź ściany pod pionow ym i skałam i. Za kraw ędzią 
w 1. w  skos w górę płytow ą, a potem  traw iastą  półeczką.

Od jej rozw id len ia górnym  ram ieniem  do kom inka i nim  kilka m w górę, 
po czym jego 1. skalistą grzędą do kosów ki i przez nią na następną, szeroką półkę 
pod ścianą. Pólka w 1. w górę do stóp nakrytego przew ieszkam i kom inka. Jego 
dnem, a potem  1. ścianą b. strom o do kosówki. T raw kam i w górę w skos w 1. po ­
pod skałam i (w jednym  m iejscu po skale) na grzędę z kosów ką i skalistą ryn ienką 
z 1. strony  w górę na rozległy, pochyły traw nik , k tó rym  w górę w pr. na sio­
dełko w  kraw ędzi żebra stanow iącego pr. ograniczenie pn.-wsch. ściany, opada­
jącego strom o ku żlebowi pod Mnichem i tw orzącego zaraz powyżej wysoki, p io­
now y uskok. (Tu na chw ilę stykam y się z d rogą 370 Przew . Ch. i Ś.). Z siodełka 
popod skałam i górnym  brzegiem  traw n ik a  ok. 30 m w  1. (droga 370 traw ersu je  d a­
lej w 1.), po czym 10 m strom o w górę na niew idoczną z dołu p latform ę z blokami, 
a z niej dalej w górę i w 1. do dużego k rzaka kosów ki na grządce. S tąd w  pr. 
i w górę, ok. 45 m, strom ym , traw iasto-skalistym  terenem  z pow rotem  na k raw ędź 
żebra powyżej w spom nianego uskoku i k raw ędzią  tą nieco w  górę do stóp dalszego 
uskoku przedstaw iającego się z dołu jako w ybitna tu rn ia . Na jego pr. stronę 
i kilka m w ąską, traw iastą  półeczką w pr., po czym w prost w górę b. strom ą 
skalistą ry n n ą  znowu na kraw ędź żebra, k tó rą  kilka m  strom o na dużą p latform ę 
z blokam i, stanow iącą w ierzchołek uskoku. Nieco w  dól na siodełko za w ierzchoł­
kiem  uskoku a p rzed  wielkim  spiętrzeniem  żebra, po czym w górę zygzakiem  (k ra ­
wędź się tu  chw ilowo zatraca) i w reszcie nieco na pr. od k raw ędzi dłuższy czas 
w  górę urozm aiconym  terenem  (odtąd tylko nieco trudno) i z pow rotem  na k ra ­
wędź dopiero tuż za jej p ierw szym  garbem. Dalej znowu nieco na pr. od k raw ę­
dzi grani, k tó rą  tw orzy tu pn.-wsch. żebro, i nią sam ą na drugi garb, skąd gran ią 
i od pr. strony na tu rn ię w ysuniętą nieco w 1. (m ożna ją  obejść) i stanow iącą punkt 
zw ornikow y naszego żebra z 1. żebrem  ściany. Kilka m tą  sam ą drogą z pow rotem , 
po czym gran ią  w dół na siodełko, w którym  osiąga żebro droga 370 Przew . Ch. 
i Ś. (od w ejścia w skały 2 godz.). Nią na w ierzchołek. D r o g a  d o ś ć  t r u d n a ,  
c i e k a w s z a  o d  s t a r e j  d r o g i .
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Rum anowy Szczyt. I p r z e j ś c i e  p r. (p n.) ż e b r a  p n . - w s c h .  ś c i a n y .  
R uth H a l e ,  Ludw ik J a n u s z e w i c z  i W itold P a r y s k i ,  dnia 23 sierpnia 193/ r.
(p. fot. na str. 9). . . . . . . .  . . . . . . . .

D roga prow adzi żebrem, które na cale] swe] długości ogranicza w ielki zleli 
spadajacy  ku Doi. Kaczej z Gankowej Przełęczy. Jest to w łaściw e pr. żebro ściany, 
gdyż tzw. pr. żebro w spom niane w opisie zwykłej drogi pn.-wsch. ścianą (p. «Tat.» 
XIII, 17) jest jedynie odnogą w łaściwego pr. żebra — w praw dzie potężną, lecz d ru ­
gorzędną i krótsza. Niżej opisana droga osiąga kraw ędź żebra (tuż powyżej tu rn i 
w  jego dolnej części) od 1. strony, w  sposób w  zasadzie identyczny z w arian tem  
M. S z c z u k i  i M. Ś w ie r ż a  z  dnia '7. VIII. 1927 r. (w czasie ich próby przejścia p n .-  
wsch. ściany). Dalej droga jest nowa aż do siodełka, p rzy  k tórym  żebro w rasta  
w  ścianę szczytowa, łącząc się w tym  miejscu ze zw ykłą drogą pn.-wsch. ścianą.

Ową zw ykłą droga (p. «Tat.» XIII, 17—18) od w ejścia w  ścianę do miejsca, 
skad zaczyna ona "traw ersow ać skośnie w 1. ku korytu , ((poprzez charakterystyczny, 
zru jnow any kompleks skał». Grzędą, na k tórej jesteśm y do miejsca, gdzie się ona 
nagle przekształca w  b. strom e skalne żebro (jest to w spom niane we w stępie d ru ­
gorzędne" żebro). Stąd, spod samego uskoku żebra, k ró tk i traw ers  w  pr., po czym 
strom ym i skałam i w  górę i w pr. na traw iastą  półkę, k tó rą  w pr. na k raw ędź nad 
żlebem P arę  kroków  w góre kraw ędzią, po czym strom o w dól (pod zw isającym i 
blokam i) n a ‘dno żlebu. Nim ‘kilkanaście" m w dół, po czym w  góre traw iastym  te ­
renem  z jego drugiej strony  w  skos w pr. na grzędę obryw ającą się z przeciw nej 
strony. G rzędą w górę, a potem  eksponowanym  traw ersem  w  pr. na traw iastą  półkę 
pod pionow a "ścianą. Śtącł w dół strom ym i skalam i w skos w  pr. (ku głębokiej de­
presji), a potem  w" skos w  1. na kazalnicę w linii spadku półki (nieco wyżej jest 
d ruga kazalnica). Z niej traw ers  w  d rugą stronę w skos w dól traw kam i i strom ym i 
skałam i, a potem  pochylą, płytow ą półką na ła tw y teren. W  górze w  skos w  pr. 
w idać duże siodło na 1. "od tu rn i w pr. żebrze ściany. Siodło to w skazuje dalszy 
k ierunek drogi: w  górę silnie w pr. na rozległe, strom e płyty, nimi w górę z od­
chyleniem w pr. na traw iastą  półkę, k tó rą  w pr., a potem  traw kam i w  skos w  górę 
na owe siodło 1).

W  górę długość liny sam ą k raw ędzią żebra, po czym na pr. od niej w skos 
w  górę i traw ersem  w 1. przez pochylą płytę pod ścianką do stóp (tuż na pr. od 
kraw ędzi żebra) krótkiej, pionow ej rysy  z w klinow anym i blokami. Rysą w górę. 
Dalej kilka długości liny w  górę na pr. od kraw ędzi żebra, osiągając ją  znowu w  sio­
dełku. Stąd dłuższy czas kraw ędzią żebra, a potem  znowu nieco na pr. od niej 
w  skos w  górę aż na poziom ą półeczkę, z k tórej eksponow any traw ers  w  pr. 
i w  górę do strom ej rynny. Rynną jeszcze kilka m w górę na siodełko u stóp pr. 
p a rtii ściany szczytowej, gdzie łączym y się ze zw ykłą drogą pn.-wsch. ścianą (od 
w ejścia w  ścianę 5 godz.).

D r o g a  (od w ejścia w ścianę do ostatecznego połączenia się ze zwykłą 
drogą) d o ś ć  t r u d n a  z m i e j s c a m i  t r  u d n y m i, k r a j o  b r  a z o w o w  s p a- 
n i a ł a.

KARTA ŻAŁOBNA
t  Dr Jan Nowicki — em erytow any st. radca zarządu m. Krakowa, członek 

honorow y Polskiego Tow. Tatrzańskiego i Klubu W ysokogórskiego P. T. T„ długo­
letni prezes Oddziału K rakow skiego P. T. T., zasłużony działacz na polu tu rystyki 
ta trzańsk iej i ta tern ic tw a — zm arł dnia 1 g rudnia 1937 r. przeżyw szy G9 lat.

f  Janusz Żuławski — św ietny ta te rn ik  z lat przedw ojennych, m ajo r w s ta ­
nie spoczynku, b. oficer 1 pułku ułanów  Beliny, odznaczony ((Krzyżem N iepodle­
głości)), dw ukrotnie ((Krzyżem Walecznych)), odznaką I B rygady «Za W ierną Służbę* 
łotew skim  m edalem  w ojennym  i innymi, ostatnio dyrek to r rozgłośni Polskiego R a­
dia w W ilnie — zm arł dnia 28 listopada 1937 r.

Obu Z m arłych uczcim y w «Talerniku» obszerniejszym i w spom nieniam i.

■k

)) D o  te g o  m i e j s c a ,  j a k  w s p o m n ia n o ,  d o t a r l i  j u ż  M. S z c z u k a  i  M. S w i e r z  w  r .  1927. O g ło s z o n y  
p r z e d t e m  o p is  ic h  p r z e j ś c i a  (« T n t .»  X V II, 81) j e s t  c a łk i e m  o g ó ln ik o w y ,  a  w y k r e ś le n i e  ic h  d r o g i  n a  
s z k ic u  ( ta m ż e ,  s t r .  87) z u p e łn i e  m y ln e .  P o z a  ty m  w z m i a n k a  ta m ż e ,  j a k o b y  z k r a w ę d z i  ż e b r a  z e s z l i  
o n i  je s z c z e  d o  ż l e b u  z G a n k o w e j  'P r z e łę c z y ,  p o le g a  n a  n i e p o r o z u m i e n iu ,  g d y ż  o d  s io d ł a  z a w r ó c i l i .
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Z ginęli w  law in ie  pod pn.-w sch. g ra n ią  N anga P arb a t, 
w  czerw cu 1937 r .:

t  Dr Karl W ien. Ur. w  M onachium w  1906 r. S tudiow ał fizykę i ukończył in ­
sty tu t geodezyjny w  H annow erze. W raz z prof. K. T r o l l e m  w  ciągu 10 miesięcy 
zajm ow ał się badaniam i w  górach Afryki W schodniej. U zyskawszy stopień dok to r­
ski został p rofesorem  geografii na U niw ersytecie w  Monachium. P rzebył w spaniałą 
k a rie rę  alpinistyczną. Odznaczał się św ietną techniką skalną, śnieżną i lodową, od­
byw ając na terenie całych p raw ie  Alp długi szereg w ybitnych w ypraw  — w K ar- 
w endel, W ilder Kaiser, w  Alpach W alijsk ich  i w  A ribergu, w  grupach  Sesvenna 
i Silvretta, w W ettersteinie, w W ysokich T au rach  i w  m asyw ie Mont Blanc. N aj­
więcej znany był z odbytych w  1926 r. w  tow. W illi W e l z e n r  a c h a  ( f  w r. 1934 na 
Nanga P arbat) w ypraw  w  W ysokich T aurach, gdzie osiągnął szereg p ierw szo­
rzędnych zdobyczy lodow o-skalnych, jak np. pierw sze wejście pn.-zach. ścianą 
Glockerinu, pn. ścianą Eiskógele, pn. ścianą Grossglockneru i w. in. Uczestnicząc 
w 1928 r. w w ypraw ie na P am ir, dokonał wiele pierw szych wejść, p rzede w szyst­
kim  na Pik Lenina (7127 m) w  T ransa łaju . W  roku  1931 uczestniczył w drugiej w y­
praw ie  na Kańczendżóngę i w raz z Hansem  H a r t m a n n e m  d o ta rł do najwyższego 
punktu  (7700 m), jak i osiągnięto kiedykolw iek na tej górze. W  r. 1936, podczas wy- 
p raw y  niemieckiej w  Sikkim, był jednym  ze zdobyw ców Siniolchu (6891 m). W  r. 1937 
stanął na czele trzeciej niemieckiej w ypraw y na N anga P arbat. W  życiu sAvoim 
był na 13 szczytach 5-tysięc.znych, na 6 szczytach 6-tysięcznych i na jednym  7-ty- 
sięcznym. Alpinizm niem iecki strac ił w  osobie W i e n a  jednego z najdośw iadczeń- 
szych i najbardzie j w artościow ych alpinistów.

-i- Dr Hans Hartmann. 29-letni (ur. 22. VI. 1908) d r H a r t m a n n  dokonał 
b. w ielu w spaniałych przejść, zarów no w  Alpach Zachodnich jak  i W schodnich. 
W  r. 1931, podczas w ypraw y na Kańczendżóngę osiągnął z dr. K. W t e n e m  najw yż­
szą wysokość: 7700 m. Z zaw odu doktór m edycyny, zajm ow ał się w  H im alajach — 
poza alpinizm em  — badaniam i fizjologicznym i na w ielkich wysokościach.

•b Dr G iinther Hepp. D r G iinther H e p p  m iał za sobą szereg pięknych w ypraw  
alpejskich, z k tórych  najw ybitn iejszą było wejście na Mont Blanc wsch. ścianą (tzw. 
«Sentinelle Rouge»). Jako uczestnik w ypraw y w Sikkim  (w 1936 r.) był współ- 
zdobywcą Simvu. W  chwili zgonu liczył 28 lat. Był dobrym  tow arzyszem , w arto ­
ściowym człowiekiem  i dzielnym  alpinistą.

•J* Peter M iillritter był jednym  z najlepszych tow arzyszy w ypraw  W. M e r k l a  
( f  w r. 1934 na N anga Parbat). D okonał w ielu p ięknych w eiść w w apiennych 
Alpach Północnych i zwłaszcza I w ejście pd. ścianą na Kleines M uhlsturzhorn, oraz 
uczestniczył w w ypraw ie 1934 r. na N anga P arbat. Liczył lat 31.

Martin Pfeffer (ur. 26. X. 1908) był św ietnym  wspinaczem . Znał najklasycz- 
niejsze drogi w Alpach W schodnich, a w Alpach Zachodnich przebył wsch. ścianę 
Mont Blanc («Sentinelle Rouge»).

Adolf G óttner. Był to w spinacz w yjątkow ej klasy, niezwykle w praw ny  czy 
to w skale, czy lodzie, bez w ątpienia jeden z najśw ietn iejszych w spółczesnych alp i­
nistów. Obok najtrudn iejszych  w spinaczek w w apiennych g rupach  Alp Północnych 
(I wejście pd. ścianą Schiisselkarspitze i V wejście jego ścianą pd.-wsch., I w ej­
ście wsch. filarem  O berre in ta ltu rm ) lub w Dolom itach (droga S o l l e d e r a  i L e t t f . n -  
r a u f . r a  na pd.-zach. ścianie Civetty, «żólta grań» Cima Piccola di Lavaredo, pn. 
ściana Cima G randę di Lavaredo, d roga S t ó s s e r a  na Tofana di Roces), odbył 
G o t t n f . r  takie w spaniałe p rzejścia zimowe, jak  I wejście zimowe pd.-wsch. ścianą 
Schiisselkarspitze, lub tak w ielkie letnie p rzejścia lodow o-śnieżno-skalne, jak  I cał­
kow ite przejście gran i P euterey  na Mont Blanc, lub II traw ersow anie  Użby w K au­
kazie (będące p ierw szym  traw ersow aniem  w  kier. od pd. do pn. w ierzchołka). Jako 
bezkonkurencyjny bez m ała kandyda t do w ypraw  him alajskich, w r. 1936 b ra ł udział 
w w ypraw ie w  Sikkim, gdzie uczestniczył w zdobyciu Siniolchu i Simvu. Był n a j­
m łodszym uczestnikiem  tegorocznej w ypraw y na N anga P arb a t — śm ierć zastała 
go w  w ieku zaledw ie 23 lat.

Pert Fankhauser, 28-letni inżynier, A ustriak, był znany przede w szyst­
kim z pow tórzeń najw spanialszych ścian w Alpach w apiennych, chociaż i w lodzie 
posiadał w ielką w praw ę. Dokonał m. in. V wejścia drogą S o l l e d e r a  i L e t t e n b a u e r a  
na pd.-zach. ścianie Civetty, III przejścia drogi A s c h e n b r e n n e r a  i L u c k e ’g o  na 
wsch. ścianie F leischbank i w. in.
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KRONIKA HIMALAJSKA
N anga Parbat 1937. W «Taterniku» XXI, 191 podaliśm y wiadom ość o t r a ­

gicznym  zakończeniu trzeciej w ypraw y niem ieckiej na Nanga P arbat. Obecnie do­
rzucam y do ogłoszonych wówczas danych parę  now ych szczegółów, p rostu jąc ró ­
wnocześnie pew ne drobne nieścisłości ówczesnych telegraficznych inform acyj.

Zwięzła k ron ika w ypraw y jest następująca: W yjazd z M onachium  nastąp if
10 kw ietnia, przybycie do S rinagar 3 m aja. Po zorganizow aniu karaw any, fi m aja 
ruszono w dalszą drogę, p rzekracza jąc  8 m aja T ragbal-P ass (3600 m), a w 3 dn i 
późnej B urzil-Pass (4200 m). Po przybyciu do Doi. Rakiot, 19 m aja założono u stóp
m oreny  w  pobliżu Lodow ca Rakiot obóz główny (bazę). K araw aną złożoną ze 150
kulisów  i tran sp o rtam i zaw iadyw ał przydzielony przez w ładze indyjskie por." S m a r t .  
22 m aja F a n k h a u s e r ,  H e p p  i M u l l r i t t e r  z  5 Szerpam i założyli obóz I (4470 m ) .  
Między 23 a 25 m aja zainstalow ano obóz II (5360 m), jednakże fala niepogody 
(obóz II był w tedy nb. zagrożony przez law iny) p rze rw ała  na pewien czas dalszą 
akcję. Po rozpogodzeniu się, 5 czerwca, czołowa g rupa założyła wreszcie obozy 
III (5900 m) i — 7 czerw ca dopiero — obóz IV (6180 m). W m iędzyczasie do 
niższych obozów w yniesiono bagaże i obóz III został zajęty przez dużą grupę k u ­
lisów. Śnieżyca, k tó ra  rozpęta ła  się w  nocy z 8 na 9 czerw ca spow odow ała dalszą 
s tra tę  czasu. 11 czerw ca w iększa część w ypraw y zgrom adziła się w  obozie IV. 
N azajutrz , mimo padającego bez p rze rw y  śniegu założono, już na pn. stokach
Rakiot Peak, obóz V (6690 m), nie zajm ując go jednak  z pow odu b. złej pogody.
Tym czasem  od 15 do 17 czerw ca por. S m a r t  sprow adzał z obozu IV do bazy p a r ­
tię chorych tragarzy . W  obozie tym  pozostało w ten sposób 7 alpinistów : dr K arl 
W i e n  (k ierow nik  w ypraw y), P e rt F a n k h a u s e r ,  Adolf G ó t t n e r ,  dr Iians H a r t m a n n ,  
d r G unther H e p p ,  P ete r M u l l r i t t e r ,  i M artin P f e f f e r  — oraz 9 św ietnych tra g a ­
rzy h im alajskich, Szerpów : M i n g m a  T s e r i n g ,  N i m a  T s e r i n g  I, N i m a  T s e r i n g  II, 
P a s a n g  N o r b u ,  T i g m a y ,  C h o n g  K a r m a ,  A n g  T s e r i n g ,  G y a l j e n  M o n j o  i K a r m i 1) .

18 czerwca, przybyły z dołu z 1 tragarzem  dr U lrich L u f t  znalazł obóz IV kom ­
pletnie zasypany zw ałam i lawiny, spod której po 2-godzinnych w ysiłkach udało m u 
się w ygrzebać zaledwie 3 plecaki należące do H a r t m a n n a .  H e p p a  i M u l l r i t t e r a .  
Pow róciw szy do bazy, nazaju trz  L u f t  sygnalizował stam tąd katastrofę. N atych­
m iast w yruszył z Gilgitu na poszukiw ania kom endant tam tejszej placów ki w o j­
skowej, m jr  C r o p p e r  z  8 ochotnikam i — a jednocześnie z M onachium wylecieli 
do Indii samolotem, celem pokierow ania poszukiw aniam i zwłok kolegów: d r Paul 
B a u e r ,  F ritz  B e c h t o l d  i d r K arl v o n  K r a u s .  Udało się jednak  w rezultacie w y­
kopać spod śniegu tylko ciała W i e n a ,  F a n k h a u s e r a ,  H a r t m a n n a .  H e p p a  i P f e f -  
f e r a  — zw łoki G ó t t n e r a ,  M u l l r i t t e r a  i 9 Szerpów  praw dopodobnie na zaw sze 
pozostały w śnieżnym  grobie na N anga P arbat.

W ypraw y w  r. 1937. Prócz tragicznie zakończonej w ypraw y niem ieckiej 
na Nanga P arbat, w br. odbyło się rów nież kilka m niejszych w ypraw  w różne 
części H im alajów -K arakoram . W  okolicach Doliny Shaksgam  po pn. stronie Ka- 
rak o ram  działali E. E. S i - i i p t o n  i FI. W. T i l m a n .  W H im alajach Kum aonu (Garh- 
w alu) przebyw ali F. S. S m y t h e  i P. R. O l i y e r ,  a w ypraw a ich została uw ieńczona 
pięknym  sukcesem, m ianow icie z d o b y ć  ie m (przez S m y t h e ’a )  j e s z c z e  j e d ­
n e g o  s z c z y t u  7 -ty  s i e c z n e g o  — Mana P eak  (7275 m), tuż na pcl. od Karnetu 
(7756 m). Mana Peak jest 22-gim z kolei zdobytym  przez człowieka szczytem 7-ty- 
sięcznym, a w śród nich 8-ym co do wysokości (por. «Tat.» XXI, 66, 191).

P r ó b ę  III w e j ś c i a  n a  K a r n e t  podjęli trzej kap ra le  (Ralf R i d l e y ,  
J. A. W i l l i a m s  i J. B u l l )  i jeden szeregow iec (S. F I i l l i e r )  z  1 baonu E ast S urrey  
Regiment, docierając do wys. ok. 7160 m, co jest tym  godniejsze uwagi, że nie po­
sługiw ali się w ogóle tragarzam i. M onachijscy alpiniści: Ludw ik S c h m a d e r e r ,  H er­
bert P a i d a r  i dr E rnst G r o b  dokonali (w końcu sierpn ia) w H im alajach Sikkimu
11 w e j ś c i a  n a  S i n i o l c h u  (6891 m), zdobyty przez zeszłoroczną w ypraw ę dr. 
P. B a u e r a .  W reszcie w tej sam ej części H im alajów  poszukiw aniem  terenów  n a r ­
ciarsk ich  zajm ow ała się w ypraw a narc iarzy  angielskich, k tó rym  tow arzyszył szw aj­
carski narc iarz , prezes św iatow ej organizacji dziennikarzy narciarsk ich , Jean  
B l a i s y .  Ogólnie biorąc, tegoroczny «sezon» him alajski nie dorów nyw ał bogatemu 
w  pierw szorzędne w ydarzen ia rokow i 1936.

• ) P a s a n g  N o r b u  u c z e s t n ic z y ł  r ó w n ie ż  w  w y p r a w ie  n a  N a n g a  P a r b a t  w  1934 r . j  n a t o m ia s t  
A n g  T s e r i n g ,  k tó r y  z g i n ą ł  n a  N a n g a  P a r b a t  w  b r . ,  n ie  b y ł  ty m  t r a g a r z e m  o i d e n ty c z n y m  n a z w i s k u ,  
k t ó r y  p o d c z a s  w y p r a w y  1934 r .  z d o ł a ł  u j ś ć  z ż y c ie m  z o b o z u  V III  ( p o r .  « T a t.»  X IX , 13).
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Him alaje w  r. 1938. O trzym aliśm y dotychczas inform acje o trzech  w y­
p raw ach  alpinistycznych, k tó re  ruszą w H im alaje w  r. 1938: 1) M ount Eyerest 
(8840 m) będzie atakow any przez siódm ą w ypraw ę angielską, o k tórej pisaliśm y 
już w «Taterniku» XXI, 93 2) i osobno om aw iam y poniżej; 2) w  H im alaje Kum aonu 
uda się 6-osobowa w ypraw a austriacka ze znanym  dobrze wielu naszym  alpinistom  
prof. Rudolfem  S c h w a r z g r u b e r e m  na czele (por. «Tat.» XXI, 94); potrzebne fun ­
dusze w  sumie 40.000 szyi. austr. zostały już zebrane, a w ypraw a w yruszy na w iosnę 
1938 r.; 3) na Lodowiec Baltoro zostanie sk ierow ana w ypraw a A m erican Alpine 
•Club’u, k tó ra  już uzyskała autoryzację w ładz indyjskich.

W ypraw a na M ount E verest 1938 r. Jak  nas in form uje p. H ugh R o t t l e d g e ,  
organizow ana na rok  przyszły siódm a w ypraw a everestow a będzie liczyć z a l e ­
ci w  i e 7  uczestników, przy  czym na jej czele stanie tym  razem  H. W. T ilm a n , k tó ­
rem u będą tow arzyszyć: N. E. O d e l l ,  F. S. S m y t h e ,  E. E. S h t p t o n ,  Ch. B. M. 
W a r r e n ,  1j . L l o y d 3) oraz jeszcze jeden alpinista, którego osoby dotąd  nie ustalono. 
W ypraw ę organizują, jak  zwykle, Alpine Club i Royal G eographical Society w  Lon­
dynie.

Mala liczebność w ypraw y  i radykalne «odmłodzenie» jej składu (najstarszym  
z podanej listy uczestników  jest N. E. O d e l l )  stanow i niem ałą sensację w dzie­
jach  organizacji w ypraw  na M ount E yerest i dow odzi zw ycięstw a w  opinii Mount 
E verest Com mittee tez zw olenników  m ałych i ruch liw ych  w ypraw , k tó rych  w y ra ­
zem była zeszłoroczna w ypraw a na N anda Devi (7816 m). Do tego, niezm iernie cie­
kaw ego tem atu pow rócim y jeszcze w  najbliższej przyszłości.

Polska w ypraw a w  Karakoram, pro jek tow ana na r. 1938/9 — na począ­
tek jako w ypraw a badaw cza w  otoczenie Lodowca B altoro — n i e  dojdzie 
do skutku w  r. 1 9 3 8. W  październ iku  br. Foreign Office odpow iedziało za 
pośrednictw em  am basady polskiej w  Londynie, iż Klub W ysokogórski P. T. T. nie 
może uzyskać pozw olenia na w ypraw ę na Baltoro na r. 1938, poniew aż w śród  kilku 
zgłoszonych na r. 1938 zagranicznych w ypraw  w  K arakoram  pozw olenie o trzym ała 
jedynie w ypraw a organizow ana przez A m erican Alpine Club. Należy się dom y­
ślać, że w śród  w ypraw , k tórym  odm ówiono p raw a  w stępu na te ren  K arakoram  
w r. 1938 znajdu je się — prócz polskiej — także p ro jek tow ana w y p raw a japońska 
{por. «Tat.» XXI, 94). S tałym  m otyw em  odm owy w puszczania przez w ładze indyjskie 
na  jeden teren  jednocześnie więcej niż jednej w ypraw y jest — jak  w iadom o — nie­
możność w yżyw ienia w  ubogim gospodarczo teren ie naraz  kilku arm ii tragarzy , 
tow arzyszących  każdej dalszej lub większej w ypraw ie w  Him alaje.

KRONIKA ALPINISTYCZNA
Zdobycie M ount Lucania (5227 m), najwyższego z dziew iczych do n ie­

daw na szczytów Ameryki Północnej, dokonane zostało dn. 9 lipca br. przez dw óch 
alp inistów  am erykańskich: B rad fo rd a  W a s h b u r n a  z  Cam bridge i R oberta FI. Be- 
t e s a  z Filadelfii. W  dw a dni po tym  w spaniałym  sukcesie ci sam i alpiniści doko­
nali jeszcze II w ejścia na M ount Sleele (5060 m ) na pograniczu Kolumbii B rytyjskiej 
i Alaski, zdobyty p rzed  dw om a la ty  (por. «Tat.» XX, 109).

L odow ce Alaski były w  br. terenem  stosunkowo ożywionej działalności 
alpinistycznej. W  pd. Alasce, w  grupach Devils Thum bs i Kates Needle przeby­
w ała w ypraw a złożona z F ritza  W i e s s n e r a  (zeszłorocznego zdobywcy Mount 
W addington; p. «Tat.» XXI, 29), B estora ' R o b i n s o n a ,  D onalda B r o w n a  i_ W illiam a 
H e w l i t t a ,  zaś M ount Hayes była celem w ypraw y jednego z najbardzie j znanych 
alp in istów  z U. S. A., Charles A. H o u s t o n a .

W Pam irze alpiniści sowieccy p ro jek tow ali na sezon 1937 r. II wejście 
na P ik  S talina (7495 m) i na P ik  Eugenii K orżeniew skiej (7100 m) we wsch. koń­
czynach Gór P io tra  I, oraz wejście 40—50-osobowej grupy  alpinistycznej na Pik 
Lenina (7127 m) w T ransla ju .

Kaukaz — 1937. W dn. 24 m arca br. m oskiewscy alpiniści dokonali p ie rw ­
szego w ejścia zimowego na Gestolę (4860 m) od pd. i na Elbrus  (5633 m).

2) M u s im y  p o d k r e ś l i ć ,  ż e  « T a te r n ik »  b y t  p i e r w s z y m  p i s m e m  a l p in i s ty c z n y m  n a  k o n t y n e n c i e ,  
s y g n a l i z u j ą c y m  tę  n o w a  w y p r a w ę  n a  M o u n t  E v e r e s t .

s) « f a t . »  X X I, 2 8 " (w ie rs z  29 i  30) b ł ę d n ie  p o d a n o ,  j a k o b y  P e t e r  L l o y d  — k tó r y  w  r z e c z y w i ­
s t o ś c i  j e s t  A n g l ik i e m  — b y ł  A m e r y k a n i n e m .  B łą d  te n  p r z y  o k a z j i  p r o s t u j e m y .
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W  br baw iły w  K aukazie dwie w ypraw y zagraniczne. P ierw szą z nich była
3-osobowa austriacka w ypraw a n arc iarsk a  zorganizow ana na w iosnę przez Os ter - 
reirh ische Skivprband W  w ypraw ie wzięli udział: Anton I I r o m a t k a  (kierow nik) 
oraz bracia Alfred i d r Hugo R o s s n e r ,  k tó rzy  w  I dekadzie czerw ca, w  7 dniach 
m arszu przebyli p rzestrzeń  dzielącą Dolinę Czereku od Doliny Baksanu, p rze k ra ­
czając 5 przełęczy od 3450 do 4100 m i szereg lodowców, m. in. Lod. Bezmgi.

" W  lecie natom iast po jaw ili się w C entralnym  K aukazie — po raz  pierw szy 
od 23 la t tzn od w ypraw y H aro lda R a e b u r n a  w  grupę Adai-Choch w r. 1914 — 
a l p i n i ś c i  a n g i e l s c y , ' a  m ianow icie: R. L. B e a u m o n t ,  R. A. H o d g k in ,  M. S. 
T a y l o r  i  J. R . J e n k in s .  Przybyw szy 16 lipca do Tegenekli w  Doi Baksanu w ciągu 
trzech  dni założyli i zaopatrzyli wysoki oboz na Lod. Dzmnon. Od 20 do 2/ lipca, 
w czasie w spanialej pogody weszli na 8 szczytów; na w yróżnienie zasługują tu: 
I wejście w spaniałą  pd. ściana na D zaiłyk-Baszi (4533 m), I traw ersow an ie  A dyr-  
su-Bas^i (H72 m ) od przełęczy Uru-Baszi do w łaściw ej Doi. A dyru, w ielką pn.-wsch. 
g r a n ia 'o r a z  zdobycie w grzbiecie między K iczlddar a D żiunon-kara 2 dziewiczych 
szczytów; jeden z nich, p rzedstaw iający  się w postaci skalnej igły, alpiniści angiel­
scy nazw ali «Trident», d rug i — śnieżną p iram idę — «Kupolatau». Przeszedłszy n a ­
stępnie przez przelecz Beczo do Swanecji, dokonali traw ersow an ia  szczytu Gulba 
(3810 m ) d o  czym weszli na pd. w ierzchołek słynnej Uzby (ok. 4700 m ) —  ((kauka­
skiego M atterhornu)) — pd. granią, b iw akując raz podczas w ejścia (na wys. ok 
4250 m l drugi raz  przy  schodzeniu tą  sam ą granią, odbyw anym  z pom ocą licznych 
zjazdów  na linie. Na zakończenie swej w ypraw y Anglicy przenieśli się na‘ W sch 
Lodow iec Zanner, skąd dokonali jeszcze w ejścia pd. ścianą na Tętnuld  
(biw ak na wys. ok. 3950 m, zejście niełatw ą wsch. ścianą), po czym I* n  ,
szy północna przełęcz Z anner (4160 m), 20 sie rpn ia zeszli do Misses-Kosz w Doi.
Bezingi.

Alpejski sezon  letn i 1937 r. p r z y n i ó s ł  w i e l e  pięknych sukcesów, zarówno 
w dziedzinie zdobyw ania n ierozw iązanych dotąd problem ów  jak  i na polu pow tó­
rzeń  na jtrudn iejszych  w ielkich szlaków alpinistycznych — zarow no w te ien ic  czy­
sto skalnym  jak i lodowo-skalnym . Punkt ciężkości spoczywał raczej na pow tó­
rzen iach  w ielkich dróg, chociaż i w śród rozw iązanych problem ów  znajdziem y n ie­
jeden wysokiej m iary . To też — chociaż ub. la ta  nie zanotow ano w Alpach żadnej 
((wielkiej sensacji)) — m ożna powiedzieć, że alpinizm  zachodnio- i si odkowo-ciu o- 
pejski stoi nadal na b. wysokim  poziomie. N ajw iększy bodaj rozgłos zyskały sobie 
nowe próby  zdobycia pn. ściany E igeru  i pokonanie w  pojedynkę pn. ściany G 
G randę di L ayaredo  — o czym piszem y niżej. Szczegolowo om owim y w yniki se­
zonu alpejskiego w następnych zeszytach ((Taternika)).

N ow e ataki na pn. ścianę E igeru. Słynna pn. ściana E igeru (3974 ni) 
w O berlandzie B erneńskim  (p. «Tat.» XXI) była ub. la ta  celem now ych prob zclo- 
bycia 5 lipca zaatakow ali to olbrzym ie, 1800-metrowe urw isko dw aj przew odnicy 
włoscy zab iera jąc ze sobą... tylko 1 czekan i trochę czekolady i cukru. Weszli om 
we w sch cześć ściany, ale opady śnieżne, law iny i odpadnięcie jednego z nich, 
zmusiły ich do zboczenia w k ierunku  gran i Mittelegi i w reszcie do w ołania o po ­
moc 8 lipca szw ajcarscy przew odnicy w yratow ali ich, znosząc w  dolinę. W krótce 
notem  weszli w ścianę i znaleźli się w niebezpieczeństw ie dw aj A ustriacy, którzy  
przez zapom nienie (!) zostaw ili pod ścianą... p lecak z całą żywnością (!!)• Po d łu­
gich oczekiw aniach na pomoc m łodszy zm arł, starszy  został u ra to w a n y 1).

Pow ażny z alpinistycznego punktu  w idzenia atak przypuścili dopiero do­
św iadczeni alpiniści: Ludwig Vórg (znany z zach. ściany Użby) i H ias R eb .tscii 
(k tó ry  w zimie zdobył wsch. ścianę srodk. w ierzchołka Predigstuhl). Po solidnym  
tren ingu  (m in III przejście pn. ściany F iescherhornu), 11 s ie rpn ia  weszli om w pn. 
ścianę E igeru  i doszli aż do niezdobytego m uru  szczytowej ściany. Po bezskutecz­
nych p róbach  pokonania tej zapory różnym i sposobami, lub jej ominięcia, zaw ró ­
cili i zeszli z pow rotem  po 4 dniach w spinaczki i 3 biw akach. Po zejściu oświadczyli,
ż e  z r o b i l i  wszystko, na co ich było stać w  aktualnych w arunkach . , ,

V 5 r g  i R k b i t s c h  są pierw szym i, k tórzy  cali, zdrow i i o  w łasnych silach 
zeszli z górnych p a r tii pn. ściany Eigeru.

Pn ściana Cima G randę di Lavaredo — sam otnie! W  praw dziw e 
zdum ienie został w praw iony  sportow y św iat alpinistyczny niebyw ałym  wyczynem  
wspinaczym , jakiego dokonał św ietny w spinacz i przew odnik  wioski, Emilio G o m i c i ,  
przechodząc (2 w rześnia br., w 33/4 godz.) s a m o t n i e  i bez użycia liny płynną pn. 
śc ianę Cima Grandę di Lauaredo. Nb. w sierpn iu  C o m i c i  przeszedł row m ez sa ­
m otn ie pn. ścianę Campanile Baso.

>) D o ty c h c z a s o w e  w y p r a w y  r a t u n k o w e  n a  p n .  ś c i a n ę  E i g e r u  k o s z to w a ł y  j u ż  5.000 RM ( ! ) .



20 T A T E R N 1 K

NOTATKI
Hugh R uttledge gościem  Klubu W ysok ogórsk iego  P. T. T. Z ram ienia 

oficjalnej organizacji angielskiej, B ritish  Council, baw ił w W arszaw ie w  dn. 22, 23 
i 24 listopada br. znakom ity alp inista angielski, znany dobrze całemu św iatu alp i­
nistycznem u p. H ugh R u t t l e d g e ,  kierow nik  w ypraw  na M ount Everest w ła tach  1933- 
i 1936. Podczas swego pobytu w W arszaw ie p. R u t t l e d g e ,  k tó ry  był gościem P ol­
skiego Insty tu tu  W spółpracy z Zagranicą i Klubu W ysokogórskiego P. T. T., w ygło­
sił dn. 22. XI., w w ielkiej sali A udytorium  M aximum U niw ersytetu Józefa P iłsud ­
skiego, o d c z y t  w jęz. angielskim  pt.: P róby zdobycia szczytu  M ount Euerest, ilu ­
strow any  w spaniałym i przezroczam i i 2 film am i. Odczyt, przetłum aczony w obec 
audytorium  na jęz. polski przez inż. A dam a K a r p i ń s k i e g o ,  wzbudził ogrom ne za­
interesow anie i zgrom adził ok. 2.000 osób, k tóre gorąco oklaskiw ały prelegenta.

P. H ugh R u t t l e d g e  byl serdecznie podejm ow any przez obie goszczące go 
organizacje. W  pierw szym  dniu pobytu (22. XI.) prezes Insty tu tu  d r H enryk 
G r u b e r  w ydał na cześć znakom itego gościa śn iadanie w R estauracji ((Europejskiej)),, 
w którym  z ram ien ia  Klubu W ysokogórskiego wzięli udział: pp. prezes Klubu prof. 
dr M arian S o k o ł o w s k i ,  przew odniczący Kom isji W ypraw  inż. Stefan B e r n a d z t -  
k i e w i c z  oraz członek tejże Komisji inż. Adam  K a r p i ń s k i .  N azajutrz , na konferencji 
p rasow ej p. R u t t l e d g e  udzielił w yw iadu prasie , zaś w ostatnim  dniu gościł p. 
R u t t l e d g e ’a ,  na śn iadaniu  w ydanym  w Gospodzie «Pod Złotą Kaczką», Zarząd K lubu 
W ysokogórskiego. Śniadanie odbyło się w gronie członków Klubu i przedstaw icieli 
Insty tu tu  i dało okazję do naw iązania przyjacielskiego kontak tu  m iędzy licznym  
gronem  polskich alpinistów  a p. R u t t l e d g e ,  z k tórym  nasi przedstaw iciele m ieli 
sposobność raz  jeszcze spotkać się i p rzeprow adzić in teresu jące rozm ow y na h e r ­
batce urządzonej tegoż dnia po południu w Polskim  Instytucie W spółpr. z Zagr.

W  nocy z 24. na 25. XI. p. R u t t l e d g e  opuścił W arszaw ę, udając  się w  po­
w ro tną drogę do Londynu okrężnie przez Rygę, Tallin  i Helsinki. O djeżdżającego 
gościa żegnało serdecznie na D w orcu Głównym liczne grono członków Klubu i k il­
korga innych osób.

Interesujące cyfry. Ze swego dorocznego funduszu na alpinistyczne w y­
praw y zam orskie przeznaczył Zarząd Główny D eutscher und Ó sterreichischer A lpen- 
vere in ’u następujące sum y dla w ypraw  m ających się odbyć w  r. 1938 pod p a tro ­
natem  D. u. 5. A.-V.: 6.0Ó0 RM dla w ypraw y prof. R. S c h w a r z g r u b e r a  w  H im a­
laje, 3.500 RM dla naukow o-ałpinistycznej w ypraw y Sekcji S tu ttgartsk iej D. u. O 
A.-V. w Ruw enzori, 3.000 RM dla w ypraw y Sekcji A ustria D. u. O. A.-V. w G óry 
Pontyjskie (Lazistan) w  pn.-wsch. Turcji, 1.550 RM dla w ypraw y d ra  R o B E K A  w góry 
K urdystanu i zach. P ersji, w reszcie 400 RM dla w ypraw y d ra  H. K a n t e r a  w  środ - 
kow o-saharyjskie Góry Tibesti. Można pozazdrościć Niemcom w szechstronności ce­
lów alpinistycznych i wysokości środków  stojących im w tym  do pomocy.

SPRAWY OCHRONY PRZYRODY TATR>)
U stąpienie prof. dr. W ładysław a Szafera. W  październ iku  br. zgłosił na 

ręce m in istra  w. r. i o. p. dym isję ze stanow iska zastępcy przew odniczącego P. R.
O. P. i delegata m in istra  w. r. i o. p. prof. dr. W ładysław  S z a f e r ,  przew odniczący 
Stałego W ydziału Państw . R ady O chrony P rzyrody , delegat m in istra  w. r. i o. p. do- 
sp raw  ochrony p rzy rody  i przew odniczący Komisji O rganizacyjnej P ark u  N arodo­
wego Tatrzańskiego. N ieodw ołalna, jak  się dow iadujem y, decyzja prof. S z a f e r a  zo­
stała spow odow ana system atycznym  ignorow aniem  opinii P. R. O. P. w  zw iązku 
z budow ą coraz to now ych urządzeń turystyczno-kom unikacyjnych w  T atrach , sp rze­
cznych z podstaw ow ym i założeniam i ochrony przyrody.

Do końca kadencji zastępcy przewodniczącego P. R. O. P. (przew odniczącym  
Rady jest m inister w. r. i o. p.), tj. do końca br., jego funkcje pełni prof. dr Jerzy  
S m o l e ń s k i  z  U. J. w  Krakow ie.

Fakt, że prof. d r W. S z a f e r  — jeden z tw órców  ruchu  ochrony p rzyrody  
w Polsce i n iezm ordow any pracow nik  na tym  polu — zm uszony został do tak  sta-

!) W p r o w a d z a j ą c  w  « T a te r n ik u »  o s o b n ą  k r o n i k ę :  S p r a w y  o c h r o n y  p r z y r o d y  T a tr ,  c h c e m y  w  o b e ­
c n y m ,  d e c y d u j ą c y m  s t a d i u m  w a lk i  o  o c h r o n ę  T a t r ,  z a a k c e n t o w a ć  o c h r o n i a r s k i e  s t a n o w is k o  c a ł e g o  
c z y n n e g o  t a t e r n i c t w a  p o ls k ie g o .  D la  p o r ó w n a n i a  i s t n i e j ą c e g o  w  T a t r a c h  s t a n u  r z e c z y  z a k c j ą  o c h r o n y  
p r z y r o d y  z a  g r a n i c ą ,  b ę d z i e m y  r ó w n ie ż  p o d a w a ć  n a j w a ż n i e j s z e  w ie ś c i  z  g ó r  o b c y c h .  R e d .
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nowczego kroku, jest tak wym owny, że nie w ym aga żadnych kom entarzy. W yw o­
łał też odpow iednie echa w k ra ju  i za granicą.

N ow a spacerow a ścieżka od M orskiego Oka na Szp iglasow ą Przełęcz
(nor « T a t» XXI 221—2) została ukończona przed  15. X. br. Ścieżkę p rzep ro w a­
dzono całkow icie now ą trasa  niszcząc w  barbarzyńsk i sposób kilka m szeroki, pas 
kosówki po obu stronach  drogi. Tę nową l e t n i ą  ścieżkę budował, na polecenie 
M inisterstw a Kom unikacji, Polski Związek N a r  c i a i s k i... (z w).

((Posten» pod Łom nicą. P ro jek tow ana budow a ośrodka klim atyczno-spor- 
towego nad  K am iennym  Stawem zdaje się zbliżać w ielkim i krokam i. Juz nieza­
długo opodal stacji kolejki linowe] pow staną na razie  paw ilony kioski i trybuny, 
potem  hotele pensjonaty  i sanatoria . W  ciągu jesieni wypływ  z Kam iennego Stawu 
za e r  od zon o z arior a betonowa, w skutek czego stan  wody na staw ie podm osl się 
na tvle (na ok 1 m) że uzyskano znakom ity teren  dla igrzysk hockeyow ych  Jak 
“ I Ł i  ie  s S y c f e  k lsp ro w e g o  W ierchu, ulho n ,  Myślenickich T urn iach  mc
m a jeziora!

P rotest P oznania przeciw  zam achow i na Tatry. W  dn. 9 X. br. Sekcja 
O chrony Gór przy  Oddziale Poznańskim  P. T. T. zorganizow ała zebranie, na k tó ­
rym  — po w ysłuchaniu refera tów  prof. dr. A dam a W o d z i c z k i :  «P ark  N arodow y 
w T a trach  zagrożony)) i dr. Jerzego M ł o d z i e j o w s k i e g o :  «Co się obecnie dzieje 
w Tatrach)) —  licznie zgrom adzeni m iłośnicy T a tr  uchw alili rezolucję w związku 
z ostatnim i w ydarzeniam i na froncie w alki z ideą ochrony T atr W lezo lucji tej 
zebrani “ w raJa ja  się do P. M inistra W. R i O. P. oraz P. M inistra Rolnictwa i R., 
k tó rym  p raw a  Rzeczypospolitej pow ierzyły pieczę nad  p rzy ro d ą  Polski w raz z n a j­
w iększym  jej skarbem  T atram i, z z a ż a l e n i e m  na pow tarzające się akty sam o­
woli i naruszan ia  p raw a  w T atrach , k tó re  grozą unicestw ieniem  realizacji Pai ku 
N arodow ego Tatrzańskiego)). ((Zebrani w zyw ają Zarząd Główny 1. i .  i . ,  aby p rze ­
ciw staw ił sie najenergiczniej... faktom  niszczycielskiej działalności w T atrach  i roz- 
w inał akcje p rasow a w celu uśw iadom ienia społeczeństwa o niebezpieczeństw ach 
grożących rea lizacji T atrzańskiego P arku  N arodow ego ° 1' a^ w ykorzysnt^ hw^ elM t 
środk i p raw n e w  celu odparcia zam achu na T atry  i pociągnięcia w innych do 
powiedziałności -  Zebrani w zyw ają Zarząd Główny P. T T aby przy  każdej po­
now nej p róbie stw orzenia w T atrach  faktów  dokonanych w brew  obowiązującym  
ustaw om  i naruszających  p raw a  P. T. T„ w ezwał członkow T ow arzystw a do czyn­
nego odparcia zam achu na własność)). ..........

Cały polski św ia t m iłośników  T atr w inien pojsc siadam i I o z n a m a .^

Z PIŚMIENNICTWA
W iktor O strow ski: «W skale i lodzie)). Sir. 232; 54 fot. 3 m apki w tekście. 

Państw ow e W ydaw nictw o Książek Szkolnych we Lwowie. 1937.
W raz z jioświecona w ypraw ie kaukaskiej 1935 r. książką W. Osti owsluego 

nrzvbvla naszej ubogiej litera tu rze  alpinistycznej doskonała pozycja. Już od p ie rw ­
szej' strony  p rzykuw a uw agę czytelnika żywa i barw na n arrac ja , co jest tym  bar- 
dziei godne uwagi, że początek książki zajm uje popularno-naukow y opis Kaukazu 
pod w zględem  historycznym , etnograficznym  i geograficznym . Jest to zresztą cha­
rak terystyczne dla całej książki: b rak  wszelkiego ((nudzenia)), a jednocześnie w pro ­
w adzenie czytelnika we wszelkie istotne szczegóły, dzięki czemu opow iadanie jest 
zarów no przystępne i zrozum iałe dla laika jak  i p rzykuw ające dla alpinisty.

A tok opow iadania jest tak  żywy, barw ny  i nnły, ze chciałoby się pow ie­
dzieć: «ksiażke czyta się jednym  tchem)), gdyby to m e trąciło  za bardzo w yśw iech­
tan a  księgarska reklam a. A przecież tak w łaśnie jest — styl W. O strowskiego bez­
pretensjonalny  "i wolny od wszelkiej «literackosci», a zarazem  opanow any i płynny, 
spraw ia, że zarów no opisy przejść lodow ych i skalnych jak  i obrazki z życia obo- 
zowego zarów no m iejsca poświecone opisom kaukaskiej egzotyki jak i p izygooom  
naszych kolegów czyta sie z pełną satysfakcją. P odkreślić należy rów nież dosko- 
n a łe  operow anie 'd ia log iem  i ciepły, u jm ujący a wolny od sentym entalizm u i pozy 
rom antyzm .

«W skale i lodzie)) zostało w ydane bardzo starannie . P iękne fotografie W. 
■Ostrowskiego wyszły zupełnie dobrze. O kładka zew nętrzna, niestety, słaba. P o­
niew aż au to r jej podpisał się zawiłym  pseudonim em  — nie wiem, kom u to przy- 
szły do głowy ciężkie postacie z Czekanami, w spinające się po podziałce jak  rtęć 
w term om etrze. R ó ż a  G r ó j e c k a



22 T A T E R N I K

KORESPONDENCJA
W  SPR A W IE PO LSK IEG O  W E JŚC IA  NA KILIMANDŻARO

D o  R e d a k t o r a  «T a t  e r  n i k  a».
Jako au to r tak  surow o w ((Taterniku)) XXI, 205—207, ocenionej notatki o wy­

p raw ie  d ra  Antoniego J a k u b s k i e g o  na K ilim andżaro (((Taternik)) XV, 141), zm uszony 
jestem  podać następujące w yjaśnienia:

1) Nie jest słuszny zarzu t ((Taternika® jakobym  «nie zadał sobie tru d u  jako tako 
sum iennego zapoznania się z licznym i i zupełnie dostępnym i źródłam i dotyczącymi 
tej wyprawy)). P rzeciw nie, sta ra łem  się poznać dokładnie spraw ozdan ia  d ra  Ja- 
kubskiego >), co najlepiej pośw iadczy red a k to r  ((Taternika®, k tórem u w  sw oim  cza­
s ie 2) udzieliłem  do w glądu wyciągu z b roszurk i d ra  J a k u b s k i e g o  z  1926 roku.

2) P rzyznaję się do om yłki z Przełęczą Johannesa i nazw ania jej Przełęczą 
H ansa M eyera — m ea culpa. Ale no ta tka m oja m iała ch a rak te r b. ogólnikowy 
i zwięzły (całość zajęła w druku  zaledwie 29 w ierszy) i była daleka od zam iaru  ja ­
kiegoś odtw orzenia całości drogi d ra  J a k u b s k i e g o .  Zw róciłem  tylko uw agę na dwa 
fakty: w artościow ości w ypraw y d ra  J a k u b s k i e g o  przy  rów noczesnym  nieosiągnię- 
ciu przezeń głównego szczytu. Oba te fakty są bezsporne.

3) P odając źródło do poznania K ilim andżaro i jego dziejów, ograniczył się 
niestety ((Taternik)) (i. c.) do w yliczenia starszych pozycyj bibliograficznych z XIX 
wieku, a zapom niał w yzyskać now e i dla naszego tem atu  najw ażniejsze źródło, t. j. 
W ilhelm a M e t h n e r a  Die Besteigungen des K ilim andscharo. E in  h istorischer JJeber- 
blick, ogłoszone w  ((Zeitschrift des D eutschen und O esterreichischen A lpenvereins», 
tom 61 (z 1930 r.) str. 82—96. Poznanie tej g runtow nej a zupełnie dostępnej ro z ­
p raw ki, k tórej au to r był w la tach  przedw ojennych  «B ezirksam tm ann’em» w  Moszi, 
a później tw órcą kolei do Moszi i znaw cą K ilim andżaro z własnego dośw iadczenia, 
byłoby od razu  rozproszyło wszelkie w ątpliwości.

4) N ader g runtow nie zestaw ia M e t h n e r  dzieje Kibo, od jego odkrycia w  dniu 
11 m aja  1846 r. przez m isjonarza Johanna  R e b m a n n a  i p ierw szych w ypraw  bar. 
K r a u s a  i Anglików aż po rok  1927, i w ie rów nież o w ypraw ie d ra  J a k u b s k i e g o  (n a ­
zyw a go ((Dr Anton Jakutski»), p rzyp isu jąc m u osiągnięcie Przełęczy Johannesa. 
Ńa podstaw ie jego wyliczeń w ynika, że w ypraw a d ra  J a k u b s k i e g o  była trzynastą  
w ypraw ą na K ilim andżaro (i jedyną w  1910 r.), a d r J a k u b s k i  osiem nastym  alp i­
n istą na w yżynach najw yższej góry Afryki.

5) D okąd do ta rł d r J a k u b s k i ?  W  swym  spraw ozdaniu  ((W yprawa na Kili­
mandżaro® (K raków  1926) opisuje obszernie, jak  w yruszyw szy o godz. 4 min. 30 
dnia 13 m arca  1910 r. ze znanej ((groty biwakowej® (4690 m) osiągnął, ((skrajnie 
wyczerpany®, Przełęcz Johannesa, skąd w spiął się dalej na brzeg k ra te ru  i do tarł 
przez dw a najbliższe grzbiety na trzeci, po czym zaw rócił na Przełęcz Jo h an ­
nesa, — «i tu obyczajem ta tern ików  zostaw iam  mój bilet w izytowy, przysłon ięty  
głazem  na szczycie turniczki, o p a rę  m etrów  niżej przełęczy® pisze dosłownie. 
T utaj odnalazła też ów bilet ekspedycja angielskich geografów , E. G i l l m a n a  i P. 
N a s o n a ,  gdy w  dniu 19 październ ika 1921 r. do tarła  rów nież do Przełęczy Jo h an ­
nesa uznając tym  samym, że d r  J a k u b s k i  poza Przełęcz Johannesa nie w yszedł (na 
w ierzchołku zostaw ia się osobno bilety). Od ((groty biwakowej® do Przełęczy Jo ­
hannesa  szedł d r  J a k u b s k i  8 godzin, co jest czasem dobrym  (aczkolw iek p rzeby­
w ano już tę  p rzestrzeń  w 5 godz.), skąd w  górę jeszcze 10 min. Jak  w iadom o, 
drogę na Przełęcz Johannesa w yszukał w  1898 r. kpt. K urt J o h a n n e s ,  naczelnik 
stacji w ojskow ej w  Moszi: jest to najw ygodniejsza droga od Moszi, a dostęp stąd 
na najw yższy w ierzchołek Kibo najłatw iejszy  i najszybszy (2—3 godz.).

6) ((Taternik® XXI, 207 pisze: ((Oczywiście kw estia, czy d r J a k u b s k i  osiągną 
zupełnie dokładnie p unk t 6010 m, g ra  ro lę  zupełnie podrzędną, zarów no ze względu 
na dostępność tej najw yższej części k ra te ru , jak  i n ieuw ydatn ia jącą się w  tej jego 
p a rtii rzeźbę pionową®. Nie jest to w cale oczywiste. M ethner (l. c.), k tóry , zw ra­
cam uwagę, sam  był na Przełęczy Johannesa, ale nie na szczycie, pisze na ten 
sam  tem at: «Wie bereits in m einen A usfiihrungen h ie und da angedeutet, haben 
m anche Besteiger, sei es infolge m angelhafter O rientierung vor und  w ah ren d  der 
B ergfahrt, sei es in  einer gegen jede sportliche Gesinnung verstossenden Tauschungs- 
absicht, behauptet, den Gipfeł des Kibo erstiegen zu haben, w ah ren d  sie ta tsach lich  
n u r irgendw elche Punkte des K ra te rran d es e rre ich t hatten . Es kónnte unnótig  
scheinen, an dieser Stelle zu betonen, dass auch ein ziem lich in derselben Hori- 
zontale verlau fender K ra te rran d  n a tu rlich  eine hochste E rhebung haben  muss,

D T y m  n ie m n ie j  p o w s t a ło  w  « T a te r n ik u »  X V , 141 p o m i e s z a n i e  P r z e ł ę c z y  J o h a n n e s a  z P r z e ł ę c z ą  
H a n s a  M e y e r a .  R e d .

2)  N a  w i o s n ę  1937 r .  P r z y p .  R e d .
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diese, und n u r diese, ist der Gipfel. W eil bereits die Besteigung' des iiber 5900 m 
hohen  K ra te rrandes eine beachtensw erte sportliche Leistung darstellt, sind ...auch 
diese Besteigungen ...gewiirdigt w orden. Indessen ist, wie der yerhaltn ism assig  geringe 
Zahl der Gipfelbesteigungen und ih re  Beschreibung zeigt, gerade im Falle des Kibo 
die E rre ichung  der hóchsten Spitze noch m it einem  erheblichen M ehraufw and 
von K raft und E nerg ie verbunden, und deshaib ist die scharfe T rennung von K ra- 
le rran d - und  Gipfelbesteigungen beim  Kibo besonders geboten»3). Po tw ierdza to 
rów nież pełna lista w ypraw  na K ilim andżaro. W  la tach 1889—1927 odbyło się ich 
ogółem 30, ale tylko 9 z nich osiągnęło szczyt Kibo ponad przełęczam i i brzegiem  
k rate ru . Do szczytu Kibo do tarli m ianow icie: H ans M e y e r  i Ludwig P u r t s c h e l l e r  
dnia 6 październ ika  1889 r. (I w.), Max L a n g e  i A. W e t g e l e  dnia 6 lipca 1909 r. 
(II w.), d r  F u r t w a n g l e r  i Siegfried K ó n ig  dnia 3 grudnia 1912 r. (III w.), W alter 
v. R u c k t e s c h e l l  i Carl v. S a l i s  dnia 13 lutego 1914 r. (IV w.), W illiam  C. W e s t  dnia 
6 czerw ca 1914 r. (V w.), E. L o n d t  dnia 5 listopada 1925 r. (VI w.), D. V. L a th a m  
dnia 4 lipca 1926 r. (VII w.), R. R e u s c h  dnia 17 lipca 1927 r. (VIII w.), Sheila G. 
M a c d o n a lo  i W illiam  C. W e s t  dnia 31 lipca 1927 r. (IX w,) — w szystkie inne w y­
p raw y  m usiały się zadow olić wejściem  na przełęcze: H ansa M eyera lub Johannesa , 
w zględnie osiągnięciem  brzegu k ra te ru  4).

Tyle słów w yjaśnienia. Ale muszę dodać jeszcze jedno: jedynym  celem m ojej 
notatk i w ((Taterniku* z 1931 r. o w ypraw ie d ra  J a k u b s k ie g o  było w łaśnie p rzy ­
pom nienie jej ogółowi ta tern ików  polskich w rozstrzygającej chwili, gdy rozpo­
czynali sw oją drogę poza granice Tatr. Uważałem  w ypraw ę d ra  J a k u b s k ie g o  za w y­
darzenie w ogólnym dorobku polskiego alpinizm u egzotycznego nader w ażne i d a­
łem tem u w yraz zarów no w ówczesnym ((Taterniku)) («W ypraw a ta  zasługuje na 
specjalne podkreślenie, rezu ltatem  jej bowiem stało się osiągnięcie najwyższego 
punktu  ziemi, do którego kiedykolw iek doszli Polacy») jak  i — niejednokrotnie — 
w p rasie  codziennej. P rzed  rokiem  1930 zainteresow anie dla alpinizm u polskiego 
tak jak  nie istniało. Moją ro lą  stało się przeto przypom inanie w ypraw  zupełnie 
zapom nianych (jak  R o g o z iń s k ie g o  do K am erunu) i uw ypuklanie znaczenia w ypraw  
nie zawsze może docenionych w  ogólnym dorobku naszego alpinizm u (jak  to m iało 
m iejsce w łaśnie z w ypraw ą d ra  J a k u b s k ie g o ) .  Żałuję, że nie wszyscy zrozum ieli 
te intencje.

J. A. S z c z e p a ń s k i

SPRAWY KLUBU
III Zw yczajne W alne Z grom adzenie C złonków  Klubu W ysok ogórsk iego

P. T. T. odbyło się dn. 26. IX. 1937 r. w  Zakopanem . Ze w zględu na b rak  m iejsca 
w zeszycie bieżącym , p ro tokó ł z tego Z grom adzenia zostanie ogłoszony w  jed n y m  
z nas tępnych  zeszytów  ((Taternika*.

N ow y Zarząd Klubu w ybrany  na III Zwycz. W alnym  Zgrom adzeniu — p o  
ukonsty tuow aniu  się i uzupełn ien iu  składu osobam i red a k to ra  ((Taternika* oraz 
delegatów  Kół m iejscow jrch  — przedstaw ia  się obecnie następu jąco : prof. d r  Ma­
rian  S o k o ł o w s k i  — prezes, inż. Stefan B e r n a d z ik i e w i c z  —  I w iceprezes, d r  Maciej

8) Z d a n ie  M e t h n e r a  z y s k u j e  z w ła s z c z a  n a  s i l e  d o w o d o w e j ,  g d y  p o r ó w n a m y  j e  z e  s z k ic e m  
w id o k o w y m  K ib o , z a m ie s z c z o n y m  w  _"I)ie A łp e n »  z 1937 r . ,  s t r .  228. W y n i k a  z n ie g o ,  ż e  n a j p r o s t s z a  
d r o g a  m o g ła b y  w p r a w d z ie  p r o w a d z i ć  z P r z e ł ę c z y  J o h a n n e s a  w p r o s t  p r z e z  « g la c ie r  a  p e n i te n t s *  n a  
« K a is e r  W i lh e l m s  S p itz e *  (6010 m ) ,  a l e  p r z e z  n i e ł a t w ą  i  d o  d z i ś  n i e  p o k o n a n ą ,  p o n a d  200 m  w y s .  
l i c z ą c ą  ś c i a n ę .  N a to m ia s t  w ła ś c i w a ,  o k r ę ż n a  d r o g a  z P r z e ł ę c z y  J o h a n n e s a  b r z e g i e m  k r a t e r u  n a  
((K a ise r  W i lh e l m  S p itz e *  l i c z y  p r a w i e  2 k m  d łu g .  i w ie d z ie  p r z e z  d o ś ć  w y b i tn y  S z c z y t  G i l l m a n a  
(5865 m ) ,  d a l e j  o b o k  T u r n i  B i s m a r c k a  (5900 m )  o r a z  p r z e z  w z n ie s i e n i a  S te l l a  P o in t  (5950 m )  i S z c z y t  
H a n s a  M e y e ra  (6005 m ) .  P r z y  ty m  je s z c z e  i to  n a l e ż y  d o d a ć ,  ż e  g r a ń  s z c z y t o w a  p r z e b i e g a  m n i e j  
w ię c e j  p o z io m o  ty lk o  p o m ię d z y  S te l la  P o i n t  a  K a is e r  W i lh e l m  S p itz e  i d a l e j  d o  S z c z y tu  F u r t w a n -  
g l e r a  (6008 m ) ,  n a t o m i a s t  z a r ó w n o  o d  S te l l a  P o in t  l u k i e m  k u  S z c z y to w i  G i l l m a n a  j a k  i o d  S z c z y tu  
F u r t w a n g i e r a  d o  L o d o w c a  F u r t w a n g l e r a  i k u  P r z e ł ę c z y  H a n s a  M e y e r a  o p a d a  w c a l e  s t r o m o  i z u ­
p e ł n i e  w y r a ź n ie ,  w y o d r ę b n i a j ą c  t y m  s a m y m  c a łk o w ic i e  p o s a d  s z c z y to w y  K ib o  o d  n iż s z y c h  b r z e g ó w  
k r a t e r u .

4)  A ż e b y  w y c z e r p a ć  t e m a t ,  p o d a j ę  c h o ć  w  p r z y p i s k u  l i s t ę  t a k i c h  n ie c a łk o w i t y c h ,  a l e  j e d n a k  
p o w o d z e n ie m  u w ie ń c z o n y c h  w y p r a w  n a  K i l i m a n d ż a r o ,  d o p r o w a d z a j ą c  j ą  d o  1924 r . ,  p o  k tó r y m  
r o z p o c z y n a j ą  s ię  c o r a z  l i c z n i e j s z e  i  c o r a z  n i e d o k ła d n i e j  n o to w a n e  w e j ś c i a  " w sp ó łc z e s n e  ( u ł a t w i o n e  
s c h r o n i s k a m i  w  w y s .  2700 n i ,  3900 m  i 4900 m ) .  P r z e łę c z  H a n s a  M e v e ra  o s i ą g n ę l i  z a t e m :  H . M e y e r  
i L .  P u r t s c h e l l e r  (3. X . 1889) o r a z  K la r a  v .  R u c k t e s c h e l l  (13. II . 1914) -  P r z e łę c z  J o h a n n e s a  o s i ą ­
g n ę l i :  K u r t  J o h a n n e s  i  K ó r n e r  (8. X . 1898), d r  U h l i g  i M u i i l h a u s e r  (3. X . 1901), G u n z e r t ,  d r  F .  J a e g e r  
i d r  U h l i g  (2. V III . 1904), W . M e t h n e r  i  W e c i c a u e  (5 . I I I . 1907j, d r  E .  T h .  F o r s t e r  ( I I I . 1907), d r  A h l - 
b o r y  i  R o h u b e c k  ( I I I .  1907), A . H u b e r  (X I I . 1913), E . G i l l m a n  i  P .  N a s o n  (19. X . 1921) — w r e s z c ie  d o  
b r z e g u  k r a t e r u  ( p r z e z  P rz e ł ę c z  H a n s a  M e y e ra ,  P r z e łę c z  J o h a n n e s a  l u b  lo d o w ie c  P e n c lc a )  d o t a r l i :
H . M e y e r  i  L . P u r t s c h e l l e r  "(18. X . 18h9), H . M e y e r  i  L . P l a t z  (23. V III . 1898), G e r t r u d  E . B e n h a m  
(X . 190y), d r  A . j a k u b s k i  (13. I I I .  1910), d r  F . K ł u t e  i  E .  O e h l e r  (14. X II . 1912), n a k o n i e e  A . I I e y e  
(V II . 1914).
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Z a j ą c z k o w s k i  — II w iceprezes i sek re tarz , Justyn  T. W o j s z n i s  — skarbnik , Zdzi­
s ław  D ą b r o w s k i  — red a k to r  «Taternika», d r  T adeusz B e r n a d z i k i e w i c z  i Jan  A. 
S z c z e p a ń s k i  — członkow ie Zarządu, inż. W iktor O s t r o w s k i  —- delegat Koła W ar­
szaw skiego, m gr S tanisław  G r o ń s k i  — delegat Kola K rakow skiego. D elegatem  Za­
rządu  G łównego P. T. T. w  Z arządzie K lubu je s t m gr W ładysław  K r y g o w s k i .

Zarząd odbył dn. 17. X. i 8. XII. br. posiedzenia p lenarne, na k tó ry ch  załatw ił 
sz e reg  sp raw  bieżących. Na posiedzeniu  w dn. 17. X. m. in. zostało w yrażone spe­
cjalne podziękow anie red . J. A. S z c z e p a ń s k i e m u  za 7-letnią ow ocną p rac ę  na s ta ­
now isku  red ak to ra  «Taternika».

Komisja Rewizyjna. Skład w ybranej dn. 26. IX. 1937 r. Komisji Rew izyjnej 
K lubu je s t następu jący : pp. A ntoni O j r z y ń s k i ,  Bohdan M a ł a c h o w s k i  i H enryk  W. 
M o g i l n i c k i  — członkow ie, inż. Adam  K a r p i ń s k i  i m gr Zb. K o r o s a d o w i c z  — zastępcy.

Komisja W ypraw  Klubu W ysok ogórsk iego  P. T. T. W zw iązku z w yborem  
n ow ych  w ładz Klubu, u rzędu jąca  p rzy  pop rzedn im  Zarządzie K om isja W ypraw  
-zgłosiła na ręce  now ego Z arządu  sw ą dym isję. Na posiedzeniu  w  dn. 17. X. b r. 
Z arząd dokonał w yboru  now ej Kom isji W ypraw  w  składzie nas tępu jącym : p rz e ­
w odniczący — inż. Stefan B e r n a d z i k i e w i c z ,  członkow ie —■ p. W iesław  D r z e w i e c k i ,  
inż. Adam K a r p i ń s k i  i Ju styn  T. W o j s z n i s ,  delegat Z arządu K lubu — d r T adeusz 
B e r n a d z i k i e w i c z .  Z arząd uchw alił w ystosow ać pisem ne podziękow ania do inż. A. 
K a r p i ń s k i e g o  za do tychczasow e k ierow an ie p racam i Kom isji o raz do inż. J. B u j a k a  
za p rac ę  w  ch a rak te rze  członka Komisji.

Przew odnik  M onograficzny po Tatrach (po r. «Taternik» XX, 5—11, 37—39, 
234) opracow yw any  je s t obecnie p rzez  pp. Z. D ą b r o w s k i e g o  i W. P a r y s k i e g o ,  p o ­
n iew aż p. J, A. S z c z e p a ń s k i  zrezygnow ał ze sw ego udziału  w  p rac ach  redakcy jnych .

Subw encja M. W . R. i O. P. na w ydan ie w yników  prac naukowych w ypraw y  
w  Kaukaz 1935 r. M inisterstw o W yznań R eligijnych i O św iecenia Publicznego 
przyznało  K lubow i W ysokogórskiem u subw encję  w w ysokości zł 700'— na zam ie­
rzone przez Klub w spólne w ydanie odbitek  p rac  naukow ych  o p raco w an y ch  w zw iązku 
z  badaniam i g rupy  naukow ej polskiej w y p raw y  w  Kaukaz w  1935 r.

C złonkow ie Klubu
— Śp. József D e r y ,  członek hon o ro w y  Klubu W ysokogórskiego P. T. T., zm arł 

na W ęgrzech dn. 13 październ ika br.
— Śp. d r Jan  N o w i c k i ,  członek honorow y Klubu W ysokogórskiego P. T. T., 

zm arł w  K rakow ie dn. 1 g rudn ia  br.
— Prof. d r M arian S o k o ł o w s k i  (W arszaw a), do tychczasow y członek zw y ­

czajny K lubu (Koła W arszaw skiego), na W alnym  Z grom adzeniu  C złonków  
K. W. P. T. T. odby tym  w  Zakopanem  dn. 26 w rześn ia br., został o b rany  członkiem  
h onorow ym  K lubu*W ysokogórskiego P. T. T. za zasługi położone dla polskiego 
ta te rn ic tw a  i a lp in izm u w  czasie z górą 25-letniej działalności w ysokogórskiej 
i organizacyjnej.

— Pp. inż. Jan  R z e w n i c k i ,  członek zw yczajny K lubu o raz inż. Mikołaj Ł a ź -  
n i e w s k i ,  członek uczestn ik  K lubu (obaj z Koła W arszaw skiego K. W. P. T. T.) w ystą­
pili z K lubu W ysokogórskiego P .T . T.

— Pp. A ntoni R a a b e  i d r  Jerzy  S i e r o t a  (W arszaw a), członkow ie uczestn icy  
Klubu, p rzenieśli się z Koła Zakopiańskiego do Koła W arszaw skiego K.W . P. T. T.

Z głoszen ia  członków . P. K arol M r ó z e k  (W arszaw a) w niósł do Z arządu K lubu 
podanie o p rzy jęcie  go w  poczet członków zw ycza jnych  Klubu. — P. d r  W łodzi­
m ierz G o s ł a w s k i  (K raków ) złożył podanie o przy jęcie  go w  poczet członków  z w y ­
czajnych  Klubu. — P. A leksandra K o r y t o w s k a  (W arszaw a) w niosła do Zarządu 
Koła Zakopiańskiego K. W. P. T. T. podanie o p rzy jęc ie  jej w poczet członków  
uczestników  tegoż Koła. — P. Jerzy  P a n e k  (P oznań) w niósł do Z arządu  Koła W ar­
szaw skiego K. W. P. T. T. podanie o p rzy jęc ie  go w poczet członków  uczestników.

TREŚĆ: Z. D ą b r o w s k i :  Polski alpinizm  w r. 1937 (str. 1). — M. Z a j ą c z k o w s k i :  
Polskie T ow arzystw o  W ypraw  B adaw czych (2). — Z. D.: f  József D ery (4). — 
W P a r y s k i :  f  R uth Hale ( 5 ) ,  —  L. J a n u s z e w i c z :  W R um anow ym  i Ganku (9). — 
Z T a tr  (12). — Skalne drogi (U ) .  — K arta żałobna (15). — K ronika h im alajska 
(17). — K ronika alp in istyczna (1S). — N otatki (20). — S praw y ochrony  p rzy ro d y  
T a tr  (20). — Z p iśm ienn ictw a (21). — K orespondencja (22). — S praw y K lubu (23).

W ydawca: Klub W ysokogórski P. T. T. Redaktor: Z dzisław  Dąbrowski

O P Ł A T A  P O C Z T O W A  U I S Z C Z O N A  G O T Ó W K Ą

K R A K Ó W . — D R U K  W . L . ANCZYCA I  S P Ó Ł K I.



U W A G A !

Z DNIEM 1 STYCZNIA 1938 R.

ADMINISTRACJA „TATERNIKA“  
ZOSTAJE PRZENIESIONA 

DO WARSZAWY
NOWY ADRES: Warszawa, ul. Żurawia 9 m. 1. Tel. 9.41-42.
W  K rakowie pozostaje pod dotychczasow ym  adresem  jed y n ie  FILIA  
ADMINISTRACJI, która załatw iać b ęd zie in teresantów  zgłaszających  
się  na m iejscu w  celu  op łacen ia  prenum eraty, lub zakupienia  

«Taternika» i innych w ydaw nictw  Klubu.



WYDAWNICTWA KLUBU WYSOKOGÓRSKIEGO 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA TATRZAŃSKIEGO
d o  n a b y c ia  w  A d m in is t r a c j i  « T a te r n ik a »  w  K r a k o w ie  
( k t ó r a  z a ł a t w i a  r ó w n i e ż  z a m ó w i e n i a  l i s t o w n e )  
oraz w  F i l i i  A d m in is t r a c j i  « T a te r n ik a »  w  W a r s z a w ie
Z eszy ty  z a  la ta  1907—1922 d o  n a b y c ia  ty lk o  w  A dm in istrac ji w  K rak o w ie . 

Z eszyty  ro czn ik ó w  bieżących  d o  n ab y c ia  ró w n ież  
w  k s ię g a rn ia c h  G e b e t h n  e r a  i W o l f f a  i in . ^

TA TER N IK , ro czn ik i 1907, 1908, 1909, 1910, 1911 ..................... - w y cze rp an e
D o  n a b y c ia  p o jedyncze  zeszyty:

N r 6  z  1907 r .,  N r  4 - 6  z  1908 r . ,  N r  4  z  1909 r .,  N r 2  6  z  1910 r .,
N r  1 - 5  z  1911 r .,  p o ............................................................................................  4 ’—

TA TER N IK , ro czn ik  1912 I 1913 p o  .   20  -
— zeszy ty  pojedyficze ro czn ik ó w  1912—1914 p o ..........................  4 -—
— 1 zeszyt z a  la ta  1915—1 9 2 1 ............................................................... 4*—
— ro c z n ik  1922 (zeszyty 1—2 i 3 —4 ) ........................................... 4 ’—
— -  1923/24 (1 z e s z y t ) .................................................................  2 ’—
—  -  1925 (zeszyt 1 - 2 ) ............................................................. • 2  —
— — 1928 (zeszyty 1, 2 , 3 i 4—6 ) ..................................................  8 ’—

pojedyficze zeszy ty  ro c z n ik a  1928 p o ......................................... 2 ’—
— ro czn ik i 1929 1 1930 p o ...................................................................  4 ’-
— — 1931 1 1932/3 p o ....................................................................  5"—
— -  1933 i 1934 p o ........................................................................  4-50
— ro c z n ik  1934/5 . ...........................................................................  . 6 ’50
— ro czn ik i 1935/6 i 1936/37 ..................................   7 . -
— zw yczajne  zeszy ty  pojedyficze ro czn ik ó w  1929—1937 p o  . 1’—
— zeszy ty  sp e c ja ln e  i p o d w ó jn e  p o ........................................... 1-50
— zeszy t h im a lą jsk i (N r 5  z  r .  1936/7)............................................  2-—

KSIĄŻKI I BROSZURY:
I. M IECZYSŁAW  K A R ŁO W ICZ W  TATRACH. P ism a  ta te rn ic k ie  

i zd jęc ia  fo to g ra fic z n e  w y d an e  s ta ra n ie m  Z a rz ą d u  Sekcji T ury- 
s tycznej P T T ., s tr .  X II +  82 +  1 k n lb .+  26  tab lic  (w  tym  je d n a  ro ­
to g ra w iu ra  i 6  fiw latlodruków ), ty lk o  d la  cz ło n k ó w  K lu b u ... 7*—

cen a  eg zem p larza  b ro sz ..................  10’—
II. K LEM EN SIEW IC Z ZY G M U N T: ZASADY TA TERN ICTW A , z ry ­

su n k a m i J .  R ., s tr . V III + 1 9 2 ; m a ła  8-ka, o p r . .........................  2*—
— K O M O R N IC K I STEFA N : Z  D Z IE JÓ W  TA TER N IC TW A , Szkic.

O so b n e  o d b ic ie  z  T a te rn ik a . 1909, s tr .  1 7 .................................... 1-—
— ŁOM NICA. P ra c a  zb io ro w a . W ydan ie  lu k su so w e n a  k redow ym  

p ap ie rze  w  35 n u m ero w an y ch  eg zem p larzach , K rak ó w  1 9 3 1 . . . .  5*—
— A D R A R N ’D E R E N . P o lsk a  w y p ra w a  a lp in is ty czn a  w  W ysoki 

A tlas . P ra c a  z b io ro w a . W y d an ie  lu ksusow e, K rak ó w  193 5 ...  1'50
— M IECZYSŁAW  Ś W IER Z. K u czci cz ło w iek a  g ó r . P ra c a  z b io ro w a ,

w  350 eg zem p la rzach  n u m ero w an y ch . K rak ó w  1933 ..........................  1*50
— N O W E  D R O G I W  TATRACH W Y SO K IC H . P rz ew o d n ik  perio - 

dyczny. Z eszy t i .  G ru p a  L odow ego  Szczytu. W a rsz a w a  1931 (od-
b ito  n a  p o w ie la c z u ) ............................................................................ w y cze rp an e
Z eszy t 2 . O d  W sch . Ż elaznych  W ró t d o  P o lsk ieg o  G rzeb ien ia .
W a rsz a w a  193 2 ............................................................................................ 1*50

*
N akładem  D ru k a rn i N aro d o w ej w  K rakow ie:

I I I . C H M IELO W SK I JA N U SZ  i Ś W IER Z  M IECZYSŁAW : TATRY WY- 
S O K IE , I. C zęść o g ó ln a . — D oliny . 4 k n lb . +  s tr .  118

IV. — II . P rze łęcze  i szczyty (od  L ifjow ego po  W agę), s tr . V III+ I7 8
V. — I I I .  P rz e łęcze !  szczyty  (od  W ag i po  L odow ą P rzełęcz), 2  knlb .

+  s tr . 176.
VI. — IV. P rze łęcze  i szczyty  (od  L odow ej P rzełęczy  p o  P rzełęcz  

p o d  K opą), s t r .  V H I+100
D o  n a b y c ia  w  k się g a rn ia c h  

★
W ysy ła  s ię  z a  p o b ran iem  lu b  p o  p rzek azan iu  n ateży tośc l; 

n a  p rzesy łk ę  p o le c o n ą  do łączy ć  50 g r .


